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Pamięć o walce kosynierów 
^ 'e lkopo lsk ich  w  r. 1848 żyje do 

ziś w  żywej trad yc ji ludu  w ie j- 
skiego, starzy ludzie chętnie opo- 
Wladają o „kosynierce“ , do k tó re j 
Poszły tysiące młodzieży i dojrza- 
ycn chłopów. Szczególnie żywa 

*a pam ięć w  miejscowościach, 
gdzie rozgryw a ły się przed stu 

ty ważne zdarzenia lub  gdzie 
s aczano b itw y  z Prusakami. Nie 

w  Wielkopolsce bodaj w ioski, 
k ^ d  by ktoś nie b y ł poszedł w  

a niezliczone są wsie i miasta, 
których rozegrały się epizody 

'£lkiej „W iosny - Ludów “ , 
dy ^ w iś c ie  najżywsze echa tra - 
g j^ 1 znajdziemy na miejscach 

^ y e h  b itew  kosynierów.

I t a l i a  w  k s i ą ż u

, rWsze krw aw e starcie zorga- 
Z p°War,ych oddziałów zbro jnych 

rUsakami, pierwsza taktycznie 
Przygotowana batalia rozegrała 
się dnia 29 kw ie tn ia  1848 r. w ' 
Książu, miasteczku w powiecie 
śremskim. W dniu tym  w  obozie 
Polskim w Książu, dowódca m jr  
F lorian Dąbrowski dysponował 
silą: ponad 500. kosynierów, 140 
koni jazdy i ponad 40 strzelców, 
pddzia ły  polskie b y ły  słabo 
Uzbrojone, a sam obóz b y ł dosyć 
Niekorzystnie położony. Bezpo
średnim powodem rozpoczęcia 

.C.H zbrojnej była  odmowa do
wództwa polskiego, od którego 
Pułk. p ruski B rand t zażądał w y
puszczenia zatrzym anych szpie- 
§°W. w  odpowiedzi Dąbrowski 
uświadczył: „N ie  mogę uwalniać 

lkczemnych ludzi, k tó rzy  zasłu- 
yu na karę i  poniosą ją  według 
raw wojennych, skoro im  ty lko  

Przestępstwo udowodnionym zo
stanie“ .

^ lim o beznadziejnej sytuacji 
°Jowej bez jak ichko lw iek  szans 
a zwycięstwo, F lo rian  Dąbrow- 
1 postanowił walczyć do ostat- 

a ’e-l ch w ili i bronić się w  mieście, 
głównym punktem  oporu m ia ł 

ztfC ratusz> broniony na prędce 
udowanymi barykadam i.

l i,  zaciekli w  bo ju  chłopi z okrzy
kiem : „H u rra ! chcemy zginąć do 
ostatniego“  rzucali się na szeregi 
n ieprzyjaciela.

BARBARZYŃSTW O
PRUSAKÓW

Prusacy wdzierając się ze 
wszystkich stron i rozpoczynają 
k rw aw ą rzeź resztek otoczonych 
oddziałów i bezbronnych ran
nych. Wspomnienie tych straszli
w ych chw il, k iedy ’ barbarzyńskie 
oddziały landw ery m ordowały

tra f i w  Książu na dzień, w  któ 
rym  zastanie w  miasteczku mgra 
Jana Horowskiego, ten odbędzie 
barwną i niezapomnianą lekcję 
h is to rii. Entuzjasta swojego re
gionu, znawca ziem i śremskiej 
i  je j ludu, oprowadzi turystę po 
wszystkich miejscach, w  k tó rych  
rozgryw a ły się poszczególne epi
zody b itw y , przedstawi dokładny 
plan boju, określi miejsca bary
kad, oprowadzi po opłotkach m ia
steczka, ukaże ku le  ź dzia ł p ru 
skich, tkw iące po dziś dzień w  pa-

Fo kraw ej, bez pardonu prowa- 
p J°nej b itw ie , w  czasie k tó re j 
r  rusacy zaatakowali miasto z pa- 

stron i b y li w  sześciokrotnej 
^zewadze, słabo uzbrojone od- 

ziąły polskie, m im o desperackiej 
^  r °ny, w ycofa ły  się do miasta. 

2iała pruskie zniszczyły bary- 
wojsko pruskie zasilane 

ą fF ®  ogniem wdarło  się na ry -  
K i z trzech stron otoczyło ko- 
lerów. Rozpoczęła się m order- 

j a k łtw a  na rynku . Dąbrowski 
g, ^ 'ał dowody niezwykłego mę
ko a’ Wał czśc po bohatersku z 
m *» w ręku, ranny k ilkak ro tn ie  
^  wypuszczał broni, a wreszcie 
z 0statn ie j próbie przedarcia się 
Sn ^arsłką  kosynierów przez cia- 
Up o Pie r®cień Prusaków został 
nfe°kłZ.0ny 1 upadł. Podczas, gdy 

t0rzy oficerowie kapitulowa-

bezlitośnie n iedob itk i Kosynierów 
i  ludności cyw ilne j, pozostało w  
żywej tra d yc ji wśród miejscowej 
ludności do dziś. Starzy ludzie 
w  Książu opowiadają o okru 
cieństwach i  prześladowaniach, 
jak ie  znosili uczestnicy boju ksią- 
skiego. Jeńców lżono w ohydny 
sposób, każąc im  klęczeć na 
wprost słońca, a pędzonych b ito  
i  męczono po drodze.

Rannych kosynierów, rzuco
nych bez opieki na wozy, odwie
ziono w okropnych warunkach 
hig ienicznych do szpitala w  Śre
mie.

K S IĄ Ż  CZCI 
SWOICH BOHATERÓW

W Książu o b itw ie  kosynierów, 
stoczonej w  środku miasta, w ie
dzą wszyscy. Pamiętne zdarzenie 
okrywające chwałą męstwo chło
pa w ielkopolskiego a hańbą bar
barzyństwo pruskie, przypom ina 
tablica pamiątkowa, wm urowana 
w  jednym  z narożnych domów w  
rynku . Umieszczono ją  w  r. 1935 
na wieczną pam iątkę zbrojnego 
czynu ludu wiejskiego. Książanie 
u ra tow a li ją  podczas okupacji 
h itle row sk ie j w  ten sposób, że 
zamalowali ją  i  p o k ry li tynkiem , 
po w ojn ie  zaś odsłonili ją  po
nownie.

K to  z wędrowców, zwiedzają
cych pola bitew kosynierskich

ru  domach i opowie w  frapujący 
sposób przebieg historyczne ba
ta lii.

M ieszkańcy Książa z b u rm i
strzem Józefem Gawrońskim  na 
czele, pielęgnują tradycję boha
terskich chw il sprzed stu la ty . 
U trzym u ją  we wzorowym  po
rządku obie m ogiły poległych ko
synierów, wznoszące się za m ia
stem w  schludnym parku. Na ob
szernym placu m iędzy m ogiłam i, 
porosłym i sosnami, stanie pom
n ik  ku czci bohaterów b itw y  
ksiąskiej.

W  samym mieście w ie lk ie  dni 
„W iosny Ludów “  przypom inają 
nazwy n iektó rych  ulic, ja k : K o
synierów, F loriana Dąbrowskiego 
i  legendarnego bohatera ksiąskiej 
b itw y  chłopa Stacha W ichury.

Dzieci w  Książu um ieją zade
klamować w ierszyk Syrokom li o 
mogiłach kosynierów.

W  P A M IĘ C I STARYCH LU D Z I

Najw ięcej jednak o pam iętnym  
boju 29 kw ie tn ia  opowiedzą sta
rzy  ludzie. Tych, k tó rzy  znają 
przebieg b.itwy z opowiadań bez
pośrednich uczestników, jest już 
dziś bardzo n iew ie lu. Odszukuje
m y ich jednak łatwo, bo znają 
ich w  Książu wszyscy.

Więc na jp ie rw  p. M aria  Gaw
rońska, 82-letnia staruszka opo
wiada ciekawe szczegóły o rzezi

w  czasie b itw y  i  po je j zakończe
niu, m ów i o paru szczegółach za
pamiętanych z opowieści kosy
niera Wincentego Wróblewskiego, 
uczestnika ksiąskiego boju. Sta
ruszka, siedząc przy oknie p ię tro 
wego domu, ukazuje ręką k ie 
run k i, gdzie się rozgryw a ły h i
storyczne w ypadki.

P. Stanisław Męski, rześki 70- 
le tn i malarz, urodzony i całe ży
cie mieszkający w  Książu, opo
wiada w iele szczegółów usłysza
nych od babki, k tó ra  patrzyła 
w łasnym i oczami na k rw aw y 
bój. Wzruszające jest jego opo
wiadanie o dziewczynie, k tó re j 
narzeczony z kosą w  ręce poszedł 
do szeregów. Dziewczyna p rzy
szła za n im  aż do miasta i  w  mo
mencie, gdy w y jrza ła  okienkiem  
w  dachu, aby zobaczyć ukocha
nego na polu b itw y , dosięgła ją  
ku la  pruska i  zabiła na miejscu. 
Dziewczynę tę pochowano we 
wspólnej mogile obok ciała po
ległego narzeczonego.

P. Męski pokazuje nam cenną 
pam iątkę rodzinną, p o rtre t s try ja - 
kosyniera. Jest to już  jedyna pa
m iątka z tam tych czasów, przed 
wojną b y ły  w  domu kosy z pola 
b itw y  ale zaginęły, ku le  arm atnie 
ze ścian domu złożono .przed w ie
lu  la ty  w  muzeum, a zachowany 
do w o jny drzewiec kosynierskie- 
go sztandaru spa lili h itle row cy.

N AJPO PU LAR NIEJSZA
POSTAĆ

Najpopularniejszą postacią m ia
sta Książa jest p. A n to n i Jóźwiak, 
ja kb y  żywcem w zięty z Dickensa 
lub  Bolesława Prusa. Jest to wę
d row ny handlarz skórek, a przy 
tym  popularny pieśniarz znany 
w  całej okolicy, ta k i ksiąski Fogg, 
ty lko  że produkujący się bezinte
resownie. Prowadzi on w  rejonie 
Książa osobliwą propagandę set
nej rocznicy b itw y  śląskiej, śpie
wa bowiem piosenkę własnego 
układu. Chodzi z n ią  od domu do 
domu, od podwórka do podwór
ka, od wsi do wsi i  śpiewa m. in.:

1. Oj Książu, grodzie miły!
Tyś to książęcy gród,
Dziś sterczą dwie mogiły,
W  mogiłach polski lud.

2. I  poległ tu generał 
Dąbrowski, polski pan.
I  kochał on tak bardzo,
Ten swój żołnierski stan.

3. Dziś zwiedza nas Prezydent,
Nasz suweren i pan.
I  kocha on tak bardzo 
Ten najuboższy stań.

4. Oj, polski Orle Biały, 
Rozpostrzyj skrzydła swe,
Boś cudny i wspaniały
I  piękne pióra twe.

Krew  wielkopolskiego ludu 
przelana przed stu laty nie poszła 
na marne. O zbrojnym czynie 
kosynierów śpiewa dziś lud w sa- 

(Dokcńczenie na stronie 2)

8 P

Na polach kosynierskich bitew Polska przy pracy
P O RT W  KO ŁO B RZEG U  

O TW A R TY

Po kilkumiesięcznych przygo
towaniach nastąpiło otwarcie 
portu w  Kołobrzegu. Kołobrzeg 
jest trzecim małym portem Po- 
nlorza Zachodniego, który rozpo
czyna pracę po Ustce i Darłowie. 
Należy zaznaczyć, że w  przeci
wieństwie do Ustki i Darłowa, 
port kołobrzeski był nie tylko po
zbawiony urządzeń przeładunko
wych, ale również zawalony w ra 
kam i itp. W  porcie nie było na
wet jednego domu nadającego się 
do natychmiastowego zajęcia. 
Chcąc uruchomić port trzeba było 
odbudować latarnię morską, mo. 
la, tory kolejowe, budynki ka
pitanatu portu itp.

Ponieważ w  okolicy portu ko
łobrzeskiego znajdują się nadal 
w ielkie poła minowe, Szczeciński 
Urząd Morski, któremu podlega 
port kołobrzeski, wydał zarządze
nie, że do Kołobrzegu mogą 
wchodzić tylko statki odmagne- 
tyzowane. W pływanie do portu 
dozwolone jest jedynie w  dzień. 
Ponieważ wejście do portu jest 
stosunkowo trudne, przy silniej
szych wiatrach północnych port 
będzie zamknięty dla żeglugi.

Kołobrzeg został otwarty jako  
ostatni z małych portów Pomo
rza Zachodniego. Tak więc wszy
stkie porty województwa szcze
cińskiego już pracują.

NOW E D O M Y  TOW AROW E

W  końcu ub. r. na terenie kraju  
istniało już 48 domów towaro
wych. Szereg tego rodzaju p la
cówek powstał również na Z ie
miach Odzyskanych m. in. w  Bo. 
leslawcu i Złotorii na D. Śląsku, 
Szczecinie, Białogardzie, Kosza
linie, Świnoujściu i in.

Ministerstwo Przemysłu i Han
dlu w  tegorocznym planie inw e
stycyjnym zapreliminowało 450 
milionów zł na urządzenie czte
rech wielkich państwowych do. 
mów towarowych w  Warszawie, 
Poznaniu, W rocławiu i Szczecinie. 
Spółdzielczość na urządzenie 
własnych domów towarowych w  
br. przeznaczyła ok. 240 milionów  
zł, z tego 80 milionów zł na u - 
rządzenie domów towarowych na 
Ziemiach Odzyskanych. Spół
dzielcze domy towarowe powsta
ną m. in. we W rocławiu i w  
Gdańsku. Na ogół dla pomiesz
czenia domów towarowych spół. 
dzielczość przystosuje istniejące 
już sklepy, jedynie w  Gdańsku 
zostanie zbudowany zupełnie no
wy gmach dla wielkiego domu 
towarowego.

R O S ZA R N IA  L N U  W  POW.
W A ŁB R ZY S K IM

Spośród licznie rozsianych ro- 
szarań lnu i konopi, do najw ięk. 
szych nie tylko w  Polsce, ale i w  
Europie należy czynna od blisko 
3 lat Państwowa Roszarnia w  
Grabach w  powiecie w ałbrzy
skim, produkująca od 35— 40 ton 
włókna miesięcznie.

Dzięki energicznie prowadzonej 
akcji kontraktowania roszarnia 
ta zakontraktowała pod uprawę 
lnu 1.500 ha, obszar zaś przewi
dziany pod uprawę wynosi 2 tys. 
ha. Wszystkie roszarnie przystą
piły już do podpisywania umów 
plantacyjnych z rolnikami, przy. 
gotowując obecnie nasiona, któ
re w  ilości 130 kg lnu i 50 kg ko. 
nopi na hektar, będą wydawane 
na kredyt tym rolnikom, którzy 
zobowiążą się zasiać co najm niej 
25 arów.
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Hiorodnej pieśni gm innej domo
rosłego twórcy, k tó ry  nie jest 
członkiem Zaiksu, tantiem y au
torskie j znikąd nie pobiera, prosi 
jeno tych, co piosenki jego śpie
wają, by składali dobrowolne 
o fia ry  na rozbudowujący się ko
ściół parafia lny. A  śpiewają tę 
jego skromną „Pieśń dla miasta 
Książa na setną rocznicę powsta
n ia  1848 roku “  wszyscy, nawet 
dzieci szkolne, nie mogące się do
czekać od żadnego kom ite tu  rocz
nicowego marsza kosynierów: 
„ Do broni lu d y “ .

EP ILIO G  B ITW Y

Epilogiem  b itw y  ksiąskiej było 
złożenie poległych kosynierów do 
wspólnych mogił. Z tego zdarze
n ia  zachowała się cenna pam iąt
ka. Jest n ią księga zm arłych 
z r. 1848, znajdująca się obecnie 
pod opieką ks. proboszcza Fran
ciszka Kowalczyka. Zapisano w  
n ie j 17 nazwisk poległych na 
polu chwały parafian, w  tym  ową 
wspomnianą wyżej służącą; w  
księdze znajduje się również cie
kaw y dokument, zaświadczający 
o śm ierci kosyniera W. Langego, 
zamordowanego przez Prusaków.

żąca klęskę. W  tym  momencie
zjaw ia ją  się kosynierzy B ia ło- 
skórskiego, k tó rzy po całonocnym 
marszu rozw inę li się od razu w  
kolumnę bojową. Nacierające od
dzia ły kaw a lerii pruskie j zała
m ały się na świeżo przybyłych  
kolumnach i  tra tu jąc własną pie
chotę, łam iąc szyki, siejąc po
płoch, poczęły uciekać z pola b it
wy. W  kosynierów w stąp ił duch 
bojowy, po szeregach zabrzmiało 
gromkie: „H u rra ! bo uciekają“ . 
Chłopi rzuc ili się" w  pogoń za 
uciekającymi. Pruskich żołdaków 
gna li ludzie pleszewscy, nowo- 
miejscy, miłosławscy, kujawscy, 
a strzelcy p raży li ogniem bez 
przerwy.

B itw rę wygrano! M im o n iew ąt
pliwego sukcesu Polaków, g łów ny 
bohater b a ta lii B iałoskórski, znie
chęcony bezładem rozkazów M ie
rosławskiego, opuścił pole b itw y .

S IŁA  I  W O LA ZW YCIĘSTW A 
CHŁOPA W IELKO PO LSKIEG O

Kosynierzy pod M iłosław iem  
zabłysnęli cnotami odwagi, mę
stwa i  n iezw ykłe j wytrzymałości. 
Sukces 30 kw ie tn ia  b y ł w ie lk im  
zaskoczeniem dla dowództwa p ru 
skiego i przykładem  cnót żóln ier-

Najważniejszym  miejscem pa
m ią tkow ym  w  M iłos ław iu  to ru 
ina pałacu, o k tó ry  w rzała najza
ciętsza w ałka i  gdzie powstańcy 
b il i  się do rozpaczliwego końca, 
w strzym ując bohatersko główny 
napór wroga. Dziś h istoryczny 
pałac jest zniszczony — spa lili go 
w ycofujący się Niemcy. U w e j
ścia do pałacu stoją wmurowane 
dwa działka historyczne z pola 
b itw y . Pałac jest otoczony p ięk
nym  parkiem , przed stu la ty  to 
czył się tu  k rw aw y bój. Dziś ru ina  
przypom ina dawne zdarzenia. Z 
gruzów powstanie jednakowy 
gmach, by służyć dziełu oświaty.

Tuż obok m iłosławskięgo ko
ścioła znajduje się mogiła pole-; 
głych kosynierów a niedaleko jest 
miejsce, gdzie do czasów w ojny 
stał pom nik z w m urow anym i ko
sami, zebranymi z pobojowiska. 
N iestety kosy zaginęły, miejsco
w y kom ite t czyni jednak energicz
ne poszukiwania, bo być może, że 
ktoś je  przechował przed oku
pantem.

Wśród mieszkańców M iłosław ia  
i  okolicy znana jest i  do dziś śpie
wana piosenka kosynierska o 
zwycięstw ie chłopów nad p rusk i
m i żołdakami.

Ranni kosynierzy, odstawieni 
W barbarzyński sposób do Srer|u, 
znaleźli w  szpitalu opiekę, zorga
nizowaną przez zacną Em ilię  
Sczaniecką, któ ra  stanęła na j- 
pierwsza, podobnie ja k  w  powsta
n iu  listopadowym, na czele ko
biecej służby zdrowia. W ie lu  z 
ciężko rannych, straszliw ie po
k łu tych  bagnetami, skonało w  
drodze lub  w  szpitalu. Złożono 
ich  we wspólnej mogile. Również 
i  dowódca obozu ksiąskiego m jr  
F lo rian  Dąbrowski spoczął na 
śremskiej ziemi. P racow ity ko
m ite t rocznicowy w  Śremie pod 
k ierunkiem  przewodniczącego Po
w iatow ej Rady Narodowej mec. 
Eugeniusza Eknera oraz starosty 
powiatowego Konrada Kozłow 
skiego przygotowuje obchód stu
lecia „W iosny Ludów “  z ziemi 
śremskiej razem z kom itetem  
kśiąskim. M. in. organizacje m ło
dzieżowe i sportowe odbędą s łyn
ny marsz „Szlakiem  kosynie
ró w “ .

N A  PO LACH M IŁO S ŁA W IA

Główne s iły  powstańców znaj
dowały się w  M iłos ław iu  pod do
wództwem Ludw ika  M ierosław
skiego. W dniu klęski ksiąskiej, 
wieczorem, dostrzeżono łunę pło
nącego Książa. M ierosławski za
ta i ł  przed wojskiem  wieść o po
gromie i  zarządził pogotowie bo
jow e obozut a larm ując dvva pozo
stałe zgrupowania powstańców: 
w  Nowym  Mieście i  Pleszewie. 
Dowódca obozu pleszewskiego, 
doświadczony w iarus dawnych 
wojen, B iałoskórski, ruszył na
tychm iast marszem nocnym w 
stronę M iłosław ia. Nazajutrz, tj. 
dnia 30 kw ie tn ia  o świcie z jaw ił 
się w  okolicy M iłosław ia  generał 
niem iecki Blumen w  sile 5.000 
dobrze uzbrojonego wojska. Prze
c iw  te j a rm ii stanęło w  szyku 
bojowym  na przedpolu M iłosła
w ia  wojsko polskie w  liczbie 
1.200 kosynierów, 400 strzelców 
i  250 koni jazdy. Po bezskutecz
nych rozmowach wstępnych obu 
dowódców, rozpoczął się bój. P ru
sacy chcie li gw ałtow nym  manew
rem otoczyć s iły  polskie, natknęli 
się jednak na niespodziany opór 
jazdy polskiej i  kosynierów. W oj
sko polskie zaczęło się w ycofy
wać z miasta. Wówczas rolę ży
wej barykady w z ię li na siebie 
strzelcy, broniący się zaciekle w  
pałacu. Prusacy nacierali w  p rzy
tłaczającej przewadze 20 na jed
nego, zdobywali teren k rok  po 
kroku , mszcząc się okru tn ie  na 
rannych i bezbronnych. Po zdo
byc iu  pałacu, Prusacy wdzierają 
się do reszty miasta, wypiera jąc 
na całym froncie oddziały polskie. 
Chłopska jazda walczyła we wzo
row ym  porządku, zaś oddziały 
piesze organizowały się, znów 
z rozsypki w  szyk bojowy. Była 
to jednak chw ila  krytyczna w ró

'POLACY Z W E S T F A L II 
W R A C A JĄ  DO K R A JU  

Z dniem 10 marna rozpoczęła 
się na szeroką skalę zakrojona 
repatriacja Polaków z Westfalii. 
Akcję przeprowadza PUR i PZZ.

Wojewódzki oddział PUR w  
Szczecinie uruchomił 4 pociągi, 
wyposażone w  ambulatoria le
karskie, kuchnie i magazyny 
żywnościowe z oblugą.

Transporty „Westfalczyków“ 
przybywać będą do kra ju  przez 
punkty wejściowe —  Międzylesie 
na Dolnym Śląsku i Szczecin. W  
początkowej fazie akcji przyby
wać będzie do Szczecina jeden 
pociąg tygodniowo. Sygnalizowa
ny jest przyjazd rolników, robot
ników rolnych oraz robotników  
ciężkiego przemysłu.

skich wśród w ielkopolskich ochot
n ików , przybyszów z em igracji i  
zbiegów z Królestwa. Chłop w ie l
kopolski ukazał pod M iłosław iem  
swoją siłę i  wolę zwycięstwa w  
nieubłaganej walce o ideały w o l
ności i  sprawiedliwości.

Stąd też w  M iłosław iu, na m ie j
scu wspaniałego zwycięstwa lu 
du w ielkopolskiego odbędą się 
dnia 2 maja główne uroczystości 
setnej rocznicy W iosny Ludów  w  
sk-ali ogólnopaństwowej z udzia
łem członków Rządu. Oczy całej 
Polski zwrócą się tego dnia na 
M iłosław.

N ic dziwnego, że mieszkańcy 
historycznego miasta już od dawna 
przygotowują się do potężnej ma
n ifestacji, któ ra  zgromadzi k ilk a 
dziesiąt tysięcy uczestników. K o
m ite t uroczystości pod przewod
nictwem  burm istrza M iłosław ia  
organizuje wszystkie szczegóły 
wstępne. T rw a łą  pam iątką setnej 
rocznicy w  M iłos ław iu  ma być 
e lek try fikac ja  i  radiofonizacja 
miasta a uczczeniem pamięci ko
synierów będżie odbudowa pała- 
cu-szkoły im ienia kosynierów 
1848 roku.

TR AD YC JA ZW YCIĘSKIEJ 
B ITW Y

M iłosław  żyje tradycją  b itw y  
z dnia 30 kw ietn ia. W iele pamią
tek przypom ina tu  h istoryczny 
dzień sprzed w ieku. W rynku  stoi 
pam iętny Bazar, w  k tó rym  ofice
row ie i  przywódcy ludow i zb iera li 
się w  klub ie  na zgromadzenia i  
dyskusje polityczne, stąd padło 
najw ięcej uwag krytycznych pod 
adresem Mierosławskiego z powo* 
du niezrozumiałej jego opieszało
ści w  podejmowaniu decyzji bojo- 
wych. Dom ten stoi i na uroczy
stości zostanie odnowiony.

Na n iektórych domach, podob
nie ja k  i w  Książu odnaleźć moż
na ślady k u l armatnich.

Loka lnym  h istoryk iem  i g łów
nym  popularyzatorem  wiedzy o 
Wiośnie Ludów  i  b itw ie  m iłosław - 
skiej jest k ie row n ik  m iejscowej 
szkoły powszechnej p. Jelinek, od 
dłuższego czasu studiu jący mate
ria ły , odnoszące się do w a lk  kosy- 
nierskich. Pod k ie runk iem  tak 
oddanego przeszłości M iłosław ia  
wychowawcy, młodzież tutejsza 
poznaje doskonale dzieje w a lk  w  
dobie Wiosny Ludów.

O P O W IAD AN IA  KOSYNIERÓW

Również i  w  M iłos ław iu  odnaj
dujem y starych łudzi pam iętają
cych opowiadania kosynierów. 
Najstarszy obywatel miasta P io tf 
Wąsiewicz, 86 le tn i czerstwy sta
ruszek pam ięta k ilk u  uczestników 
b itw y  m iłosławskie j i  opowiada 
żywo usłyszane w  dzieciństwie 
relacje. Jest on dobrze zoriento
w any w  przebiegu b itw y , słyszał 
o n ie j od kosyniera Nowakowskie
go, m ajstra  kowalskiego, k tó ry  
osadzał kosy na sztorc w  swoim 
warsztacie pod miastem..

Dużo szczegółów o b itw ie  m iło 
sławskiej i  o działaniach w  czasie 
„kosyn ie rk i“  opowiada nam w nuk 
uczestnika b itw y , p. K łosik, m ie j
scowy ogrodnik. Dziad jego i pra
dziad b ra li udzia ł w  walce, o ich 
przeżyciach i  przygodach żyje w  
rodzin ie sporo opowiadań.' Obaj 
kosynierzy żyją w  pamięci potom
ków, otoczeni legendą bohater
stwa. Pradziad b y ł dzierżawcą 
miejscowego szynku i  przeszedł 
do pamięci dalszych pokoleń jako 
człow iek p raw y i trzeźwy, odwo
dzący kosynierów od picia wódki. 
Otaczano go za to dużym szacun
kiem.

M iłos ław  przygotowuje się sta
rannie do przyjęcia ogromnych 
rzesz uczestników, k tó rzy  zapeł
n ią  rynek i  place w  dniu  2 maja. 
Uroczystości stulecia W iosny L u 
dów, w  ku lm ińacy jnym  momen
cie mające się odbyć w  M iłosła
w iu, pozostawią wśród mieszkań
ców niezatarte wspomnienia.

W SOKOŁOW IE

POD W RZEŚNIĄ

Trzecim  miejscem, gdzie kosy
n ierzy w  zorganizowanych od
działach s ta w ili zb ro jny opór w o j
sku pruskiemu, była  wioska So
kołowo pod Wrześnią.

Po zwycięstw ie m iłosławskim  
zapały kosynierów na prowadzenie 
dalszej w a lk i doszły do na jw yż
szego napięcia, tymczasem część 
oficerów zwątpiła w  sehs dalszej 
akc ji i  poczęła opuszczać obóz. 
M ierosławski zdecydował się prze
drzeć na K u ja w y  poprzez Wrze
śnię. Zam iar ten chcieli udarem
nić Prusacy, dążyli do z likw id o 
wania zbrojnego ruchu bądź przez

odepchnięcie powstańców ku W ar
cie, bądź przez wyparcie ich do 
Królestwa. W tym  celu dowódz
tw o niemieckie pchnęło w ie lk ie  
s iły  dla odcięcia drogi na K u jaw y.

Dnia 2 maja 1848 r. kosynierzy 
za ję li Wrześnię, a potem w  szyku 
bojowym  stanęli na polach Soko
łowa dla przyjęcia b itw y . Około 
godz. 16,00, Prusacy uderzyli na 
lin ie  obronne kosynierów. Od ra
zu zasypali je  ogniem a rty le rii, 
a potem ruszyli do natarcia. 
Twarda postawa obrońców zmu
siła Prusaków do załamania ata
ku. Na ogień a rty le r ii pruskie j, 
granatów i szrapneli odpowie
działa słaba a rty le ria  pdlska 
i ogień strzelców. M im o silnego 
ognia nieprzyjacielskiego Polacy 
ruszyli do przeciwnatarcia trzema 
kolum nam i kosynierskim i, wspar
tym i uderzeniem strzelców. Jedną 
z ko lum n odciętą i otoczoną w  fo l
w arku  Prusacy w y b ili bez pardo
nu do nogi, reszta jednak parła 
nieugięcie naprzód, zmuszając 
Prusaków do ucieczki. Jazda pol
ska odcięła uchodzącym odwrót, 
paląc wieś Gulczewko. Prusacy 
rozpierzchli się po polach i  ucie
k a li ku  Gnieznu, nadchodząca noc 
wstrzym ała wyczerpanych bojem 
kosynierów.

B itw a  zakończyła się rozprosze
niem oddziałów pruskich, na pla
cu boju pozostali zwycięzcami Po
lacy. B y ł to jednak ostatni epizod 
zorganizowanej akc ji powstańczej 
pod jedno litym  dowództwem, b it 
wa została rozegrana po m i
strzowsku, ale na dalsze losy pow
stania, a zwłaszcza jego strate
gicznej strony już  w p ływ u  nie 
m iała.

O b itw ie  pod Sokołowem trw a  
po dziś żywe echo wśród starych
mieszkańców okolicy.

Na placu boju, jeszcze na tere
nie miasta Śremu wznosi się 
skrom ny pom nik ku czci poległych 
kosynierów. Na cokole w yobra
żony jest p ług  i  miecz. Cokół 
wznosi się na wzniesieniu k ilk u 
stopniowym.

ZBIO RO W Y GRÓB PO LEGŁYCH 
KO SYNIERÓW

W  samej wiosce Sokołowie, na 
terenie m ają tku  Państwowego 
Zarządu Nieruchomości znajduje 
się zb iorowy grób kilkudziesięciu 
poległych kosynierów zebranych 
z pola b itw y . Według tra d yc ji 
m iejscowej ludności spoczywają tu  
prochy żywcem spalonych po
wstańców zamkniętych w  stodole, 
gdzie szukali odpoczynku. Jeden 
z najstarszych obyw ate li Sokoło
wa, p racow nik m ają tku  Modrze
jew ski, opowiada ciekawe szcze
góły o pogrzebaniu o fia r b itw y . 
Słyszał o tym  z ust człowieka, k tó 
ry  kopał mogiłę.

Na mogile, pozostającej pod 
opieką gromady, wznosi się stary 
krzyż m urowany. Jak nas poin
form ow ał sołtys gromady Sokoło
wa p. Stanisław Kulczak, krzyż 
ten został przechowany w  czasie 
okupacji w  stodole i  dzięki prze
myślności włodarza m ają tku  p. 
Szczepana Kaźmierczaka ura to
wany od zniszczenia. Dziś, m ie
szkańcy w ioski otaczają mogiłę 
kosynierów w ie lką  czcią, zdobią 
ją  stale kw ia tam i i  zielenią. A m 
b ic ją  sołtysa, którego pradziad, 
uczestnik w a lk i, spoczywa w  so
kołowskie j mogile, .jest wzniesie
nie okazalszego pom nika na zbio
row ym  grobie.

Tak więc, w  poszukiwaniu pa
m iątek po walkach kosynierów 
znajdziemy dziś, po stu latach, ży
we echa tra d yc ji zbrojnego czynu 
w  opowiadaniach przekazywanych 
z dziada na wnuka, zastaniemy 
na m iejscu stoczonych w a lk  trw a 
łe pam ią tki po w ie lk ich  zdarze
niach.

Należałoby teraz zebrać wszyst
kie  m ateria ły  odnoszące się do 
Wiosny Ludów  w  Wielkopolsce, 
zachowane i często znajdujące 
się w  posiadaniu p ryw atnym  i zło
żyć je  w  muzeum powstania 1848

H o ł a ł k i
P A T R Z Y M Y  W  PRZYSZŁOŚĆ  

P O G O D N IE

Na Okręgowym Zjcździe 
Związku Nauczycielstwa P o lskie-, 
go w auli Politechniki W rocław
skiej zasadnicze przemówienie 
wygłosił minister Oświaty, dr. 
Stanisław Skrzeszewski.

Zjazd Wasz — powiedział młn. 
Skrzeszewski —  odbywa się w  
momencie, kiedy na świecie dzie
ją  się dziwne rzeczy. Ci wszyscy, 
którzy przeżywali ostatnią w oj
nę, którzy sądzili, że nawet myśl
0 nowej wojnie będzie niemożli
wa, dzisiaj czują pewne zażeno
wanie. Istnieją na świecie ciem
ne siły, amerykańscy im periali
ści i ich pomocnicy, którzy na 
ostatniej wojnie dorobili się o l
brzymich majątków. Tc ciemne 
siły chciałyby rozpętać nową 
wojnę, jako niesłychanie intratną  
dla nich imprezę, aby dorobić się 
jeszcze większych fortun. D la  
anglosaskich imperialistów w o j
na, to nie zburzona Warszawa. 
W rocław i Gdańsk, nie M ajdanek
1 Oświęcim, dla nich wojna, to 
m ajątek, to nowe zdobycze, to 
podporządkowanie sobie nowych 
krajów  i  narodów.

Na szczęście istnieją hraie siły, 
które przeciwstawiają się m ożli
wości nowej wojny. L in ia podzia
łu zarysowuje się podwójnie: 
Obok bloku imperialistów anglo
saskich i ich satelitów istnieją 
kraje demokracji ludowej w  Eu
ropie ze Związkiem  Radzieckim  
na czele i jego bohaterską armią, 
bastionem pokoju na świecie.

L in ia podziału biegnie również 
wewnątrz narodów i krajów  im 
perialistycznych. Szerokie masy 
ludowe w  każdym kraju  są osto
ją  pokoju. I  to jest właśnie w a. 
runek klęski imperialistów.

Zaznaczając, że nowa wojna w  
Europie jest niemożliwa bez u - 
działu Niemiec, min. Skrzeszew
ski przestrzegł przed groźbą re
generacji m ilitaryzm u niemiec
kiego, do którego dąży zdecydo
wanie plan Marshalla.

„Przeciw wojnie stoją zorga
nizowane, młode republiki ludo. 
we —  posiedział min. Skrzeszew
ski —  staje idący przez cały 
świat w ielki potop mas ludowych, 
które potrafią pokój obronić. 
Dlatego patrzymy w przyszłość 
pogodnie, z optymizmem“.

roku. Zebrane pam ią tk i w inny  się 
znaleźć na m iejscu b itew  kosy
n ie rów  —  np. w  M iłos ław iu  lub 
Książu, gdzie by stanow iły ważny 
ośrodek ku ltu ra ln y  i  a trakcję dla 
turystów .

N iew ątp liw ie  w  zw iązku z w ie l
k im i m anifestacjam i ożyw i się 
szlak bojów  kosynierskich chętny
m i wędrowcami, k tó rzy  na m ie j
scu, W  terenie, będą chcieli poznać 
przebieg w alk. Organizacje m ło
dzieżowe i społeczne, zw iązki za
wodowe, zwłaszcza organizacje 
chłopskie w inn y  organizować 
zbiorowe wycieczki z przewodni
kam i na szlaku kosynierów. W y
cieczki te są o ty le  łatwe do zor
ganizowania, że można opisany 
tu  szlak przejechać samochodem 
ciężarowym w  ciągu jednego 
dnia.

We wszystkich wspomnianych 
miejscowościach z łatwością od
najdziem y wym ienione pamiątki» 
gdyż wszędzie ludzie są dobrze 
poinform ow ani i chętnie oprowa* 
dzają przybyszów.

Należałoby w  miejsce bezcelo
wego włóczenia się w  okresie 
wiosny i  lata organizować plano
we wycieczki o charakterze k r i '  
joznawczym i h istorycznym  & 
szlak bojów  kosynierskich dos tać  
cza bardzo w iele ciekawego m a' 
te ria łu .
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w y w iK i Huegel, położonej na wysokim  malowniczym  wzgórzu su w ojny była to niemal mono- 

poo u u  Essen, p rzyb y li now i —  amerykańscy gospodarze, gdy przed polistyczna firm a  handlu benzyną 
. i atrzym ały się ich obszerne samochody, flaga b ry ty jska  powie- i  o le jam i m inera lnym i. Obecnie 

=>3 aca nad budynkiem  została spuszczona i  na maszt wzniosła się 
gwiaździsto-pasiasta flaga A m eryk i. B y ł to f in a ł anglo-amerykańskich 
Pertraktacji w Waszyngtonie, w  czasie któ rych  Am erykanie w ytargo- 

1 u swego angielskiego partnera prawo „wspólnego“  zarządu Ruhrą.
Anglicy zgodzili się przyjąć na siebie rolę biednych krewnych, admi
nistrujących europejskim  dziedzictwem W all-S treet.

Obecnie flaga amerykańska pa- Am erykańska ekspansja w  B i- 
nuje w B izonii. Gdzie niegdzie, dla zonii nie ogranicza się jedynie do 
Przyzwoitości, w idn ie ją  jeszcze przemysłu węglowego. W tymże 

agi brytyjskie. Flag i amerykań- S tuttgarcie mieści się zarząd zna- 
skie powiewają nad oficjalnymi nej w  Niemczech f irm y  „Esso“ .biuram i ł T  r  “ e j , w ^^m czecn  iirm y  „Jssso . amerykańskie „p rzyw ró c iły “  do

i magazynami, nad sta- Dziś leszcz© widać na HroMołi • • • • , . , , . .
cjami benzyn o w  vm i hA to l,™  Hn . . ' . f  f . .  drogach praw  je j niem ieckich właścicieli.

70°/o akc ji te j b. n iem ieckiej f irm y  
„Esso‘ znajduje się w  posiadaniu 
Am erykan. Zajm uje  się ona dziś 
już  nie detalicznym handlem, 
lecz badaniami terenów nafto
wych w  zachodnich Niemczech... 
głównie w  rejonach Hannoweru 
i Płd. Baw arii.
■ We F rankfurc ie  n/M. w  jedynej 

w  Europie fabryce ogniotrwałych 
fa rb  emaliowych „Decuso“  władze 
amerykańskie „p rzyw ró c iły “  do

rjam i benzynowymi, hotelami, do 
których wstęp Niemcom jest ka
tegorycznie wzbroniony... Nawet 
na ulicznych ogłoszeniach w ro
dzaju: „Cudzoziemiec kup i b ry - 
ant powyżej kara ta“ , lub  obok 

adresu narysowana jest flaga 
amerykańska, świadcząca o oby
watelstwie bogatego cudzoziemca.

A m erykan ie  przeniknęli do 
Wszystkich dziedzin życia gospo- 

arczego B izonii. Zresztą, przeni- 
anie ka p ita łu  amerykańskiego do 

Przemysłu Niemiec nie zawsze 
znam ionuje  zamiana flag. Odby
wa się ono często w  głębokiej ta
jem nicy.

W Stuttgarcie np. władze oku- 
Paeyjne ogłosiły sprzedaż 8-m iu 
niemieckich firm -h u rto w n i wę
żowych. W przetargu m ogli 
Wziąć udział ty lko  rdzenni S tu tt- 
garczycy oraz cudzoziemcy, k tó - 

w  okresie w o jny ponieśli w  
lemczech duże straty. Próżne 
y ‘y usiłowania dowiedzenia się 
azwisk uczestników tego o tw ar- 

^ g° przetargu, pragnących nabyć 
gjo Własność przedsiębiorstwa wę- 
tr°Vve. Również w  ta jem nicy b y ły  
ęjj^niane nazwiska przedstawi- 
*  amerykańskiej adm in istracji 
l icyt^ w e j,  mających sprzedać w 
Co . cji niem ieckie zakłady. N ie- 
hy Pt°Źniej  w y jaśn iły  się przyczy- 
Ucz y  tajemniczości: g łównym  
eh eStnikiem  przetargu, k tó ry  

eiał zakupić hurtem  wszystkie 
Slem przedsiębiorstw, b y ł przed

staw iciel oddziału w  N ew -Yorku 
Znanej f irm y  Stinnes‘a, k tó ra  już 
dawno całkowicie przeszła w  ręce 
amerykańskie.

Zaoceaniczny businessmeni h u r- 
tem i detalicznie skupują i  zagar
niają przedsiębiorstwa niemiec- 
k ie- Przejście ko n tro li nad prze
mysłem węglowym  R uhry w  ręce 
Władz amerykańskich oznajm iło 
nie ty lko  podniesienie fla g i nad 
Willą Huegel. N iemała liczba ko- 
Palni węgla R uhry jest obecnie 
Własnością kap ita łu  A m eryk i.

i  stacjach benzynowych je j czer
wone tablice reklamowe. Do cza-

M ia ło  to znaczenie jedynie symbo
liczne. W rzeczywistości n ic się tu

nie zmieniło. Za czasów h itle ro w 
skich prezesem zarządu te j f irm y  
b y ł n ie jak i d r Bernau. Po wojn ie 
Am erykanie je j opiekunem w y
znaczyli tegoż Bernau‘a. Obecnie 
opiekun oddał firm ę  prezesowi, 
czyli sobie samemu... Podobnie 
jest w  Duesseldorfie, gdzie opie
kunem tejże firm y  „Decuso“  b y ł 
je j współwłaściciel Schulz, obec
nie przywrócony do swych daw
nych praw.

Niemieccy i  amerykańscy ge
szefciarze znaleźli wspólny język.

Umocnienie stosunków^ amery
kańskich i niem ieckich monopo
lis tów  znalazło odbicie w  planie 
Schachta. Sprowadza się on do

Niemcy Zachodnie —  źródłem nowej agresji
W  połowie lutego odbyła się 

w  Pradze konferencja m in i
strów  spraw zagranicznych 
PO LSKI, CZECHOSŁOWACJI 
i  JU G O SŁAW II, poświęcona 
zagadnieniom, dotyczącym N ie
miec.

M in is trow ie  u s ta lili pełną 
zgodność poglądów na cało
kszta łt zagadnień, związanych 
ze sprawą Niemiec i  u chw a lili 
deklarację, w  k tó re j m. in. czy
tam y:
„Rząd Polski, Czechosłowacji i  
Jugosław ii stw ierdzają z troską, 
że rozwój sytuacji w  N iem
czech zwrócony został w  k ie 
runku  sprzecznym z zasadami, 
na k tó rych  oparta była  dekla
racja trzech mocarstw, uchwa
lona w  Jałcie 11 lutego 1945 r. 
i  umowa poczdamska z dnia 2 
sierpnia 1945 r.

T rzy rządy stw ierdzają, że 
tworzenie w  Niemczech zacho
dnich odrębnej jednostki po li
tycznej podważa podstawy bez
pieczeństwa w  Europie, k tó re 
go nieodzownym w arunkiem  
jest wspólna kontro la  nad 
Niemcami, sprawowana przez 
przez cztery mocarstwa, oku
pujące Niemcy. A kc ja  ta, będą
ca jedną z metod rozbijania 
Europy na dwa przeciwstawne 
sobie b lok i, prowadzi do prze
kształcenia w  sposób sztuczny 
i  w brew  naturalnem u rozwo
jo w i odseparowanych Niemiec 
zachodnich w  instrum ent po li
ty k i jednego mocarstwa.

Z drugie j strony akcja ta 
prowadzi do rozpalenia re w i
zjonistycznego nacjonalizmu 
i m ilita ryzm u  niemieckiego, co

stać się może źródłem nowej 
agresji, wym ierzonej znowu 
przede wszystkim  przeciwko 
Polsce, Czechosłowacji i  Jugo- 
s ław ii, przeciw  narodom sło
w iańskim , a w  konsekwencji 
przeciw  całej Europie.

Drogą, prowadzącą do jedy
nego rozwiązania zagadnienia 
Niemiec jest umacnianie demo
kratycznych s ił n iem ieckich na 
obszarze jedno litych  Niemiec:

T rzy rządy uważają, że prze
w idziany program  dem ilita ry - 
zacji Niemiec został zaniechany 
w  strefach zachodnich. Fakt, 
że likw idac ja  przedsiębiorstw 
wojennych pierwszej ka tegorii 
uległa ograniczeniu, że fo rm a
cje wojskowe grup em igrantów 
są tolerowane, że została stwo
rzona niemiecka polic ja  prze
mysłowa —  wszystko to 
sprzeczne jest z deklaracją z 
dnia 5 czerwca 1945 r.. z umo
wą poczdamską i  z uchwałam i 
konferencji moskiewskiej z ro
ku  1947.

T rzy  rządy zaniepokojone są 
faktem, że program  demokra
tyzacji i  denazyfikacji Niemiec 
nie jest w ykonyw any. Mnożą 
się w ypadki wysuwania h it le 
rowców na kierownicze stano
wiska, co w yw oływ ać musi na
stępstwa i  budzi zrozumiałe 
zaniepokojenie op in ii publicz
nej wszystkich k ra iów , m iłu ją 
cych pokój.

T rzy rządy uznały za nie
zbędne podkreślić raz jeszcze 
konieczność przestrzegania słu
sznej zasady pierwszeństwa 
odbudowy kra jów , zniszczo
nych na skutek niem ieckiej a- 
gresji i  stw ierdzić, że stosowa

na obecnie jednostronnie p rak
tyka  pierwszeństwa odbudowy 
Niem iec przed kra jam i, zn i
szczonymi wskutek agresji n ie
m ieckiej —  oznacza naruszenie 
zasad słuszności i  spraw iedli
wości oraz sprzeczna jest z in 
teresami narodów europej
skich.

W  im ieniu  narodów, które 
pierwsze padły ofiarą agresji 
h itle row sk ie j i  k tó re  w  nie
przerwanej walce z tą agresją 
poniosły najcięższe o fia ry, m i
n istrow ie  spraw zagranicznych 
Polski, Czechosłowacji i  Jugo
sław ii, zebrani w  Pradze, pod
noszą głos przestrogi wobec 
czynionej obecnie próby takiego 
rozwiązania zagadnienia n ie
mieckiego, któ re  by —  w brew  
najżywotniejszym  interesom 
narodów Europy —  przekształ
ciło Niemcy w  ośrodek zamętu 
i  narzędzie nowej agresji, za
grażającej pokojowemu rozwo
jo w i Europy.

T rzy  rządy w yrażają prze
konanie, że współpraca sojusz
n ików  ostatniej w o jny  i  uzna
nie olbrzym iego w kładu ZSRR, 
Polski, Jugosław ii i  Czechosło
w ac ji w  walce z agresją jfaszy- 
stowską oraz respektowanie 
zasady czterostronnej ko n tro li 
A lian tów  nad obszarem całych 
Niemiec, a także zasady, uzna
jącej bezwzględną konieczność 
konsultowania się z Polską, 
Czechosłowacją i  Jugosławią i  
innym i kra jam i, najbardziej 
zainteresowanymi zagadnienia
mi, dotyczącymi ich bezpośre
dnio — jest ręko jm ią  trwałego 
pokoju i  bezpieczeństwa Euro
py-

tego, ażeby w  ciągu 30 miesięcy, 
przy pomocy f irm  amerykań
skich, odnowić w  80"/o wyposaże
nie starych niem ieckich fabryk. 
Przestarzałe urządzenia p ro jek
tu je  się wykorzystać przy dosta
wach do 16 europejskich kra jów , 
zgodnie z planem M arshalla; złom 
Jen ma być im  dostarczony jako 
„urządzenia, demontowane na ra
chunek spłaty reparacyj“ . W ten 
sposób niem iecki przemysł będzie 
odbudowany. Zyskam i z te j po
mysłowej i  awanturniczej trans
akcji według planu Schachta w in 
n i podzielić się amerykańscy ka
p ita liśc i i  niemieccy właściciele 
fabryk.

P lan Schachta, jako uzupełnie
nie „p lanu  M arshalla“  tak przy
padł do gustu władzom amery
kańskim, iż zaproponowali oni 
Schachtowi wszcząć starania o 
zwolniennie z koncentracyjnego 
obozu. Po jego uwoln ien iu  pro
jek tu je  się spotkanie h itle row skie 
go przestępcy wojennego z ame
rykańsk im i przemysłowcami dla 
szczegółowego przedyskutowania 
planów. Jak wiadomo, in ic ja to 
rem tego p ro jektu  jest M r. D u l- 
les. Jakże wzruszające braterstwo 
dwóch podżegaczy w ojny!

W Monachium fabryka  przybo- 
rów  m ierniczych Geisslera, w yra 
biająca przyrządy z dokładnością 
do 0 004 mm nie m iała n igdy zna
czenia wojennego, lecz za to m ia
ła amerykańskich konkurentów . 

>W lu tym  fabryka  została zdemon
towana... Am erykanie usunęli 
swego konkurenta w  Europie. Ca
ły  przemysł zegarowy zachodnich 
Niemiec, zakłady m echaniki pre
cyzyjnej i  op tyk i popadają w  za
leżność od f irm  amerykańskich™

Tymczasem władze amerykań
skie w  B izon ii byna jm nie j nie 
śpieszą się z demontażem przed
siębiorstw wojennych. W ykaz fa
b ryk, mających pierwszorzędne 
znaczenie dla wojenno-przemysło- 
wego potencjału Niemiec i  wsku
tek tego przeznaczonych do de
montażu i  likw id a c ji, jest stale 
„skracany“  przez anglo-amery- 
kańskie dowództwo. W  strefie 
amerykańskiej zachowane zostały 
w ie lk ie  zakłady p rodukc ji czoł
gów, samolotów, m ateria łów  wy
buchowych itp . Wojenno - ekono
m iczny potencja ł Zagłębia R uhry 
jest n ie tkn ię ty.

Pod flagą amerykańską Bizonia 
przekształca się w  wojenno-prze- 
m ysłowy place d'armes zaoceanicz
nych ekspansjonistów w  Euro
pie.
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H I.
P o m i ę d z y  s w o i m i .  

Kiedym się po raz pierwszy 
,j, alazł na posiedzeniu polskiego 

°Warzystwa, przedstaw ił m i się 
k i oto m niej więcej obrazek: Przy 
°le prezydia lnym  siedziało k i l— 
, dobrze już w iekowych panów, 
®r ód nich na czołowym miejscu 
° en także już podsiw iały, lecz 
zymający się dosyć krzepko, 
rzewodniczący .
^  obszernym loka lu  zgroma- 
onych było około sześćdziesięciu 

^s°b. Jak zw ykle w  tak ich  razach, 
, 7 ało łam  pewne ożywienie, a 
¿e na^ dawało się wyczuwać tak- 

1 pewne podniecenie. N iektó- 
już Skośno okazywali swoje 

^ c ie rp li wienie.
_ Wreszcie dzwonek przewodni
k i ^ 6®0' Na porządku dziennym, 
ty , si<? można było  tego spodzie- 

Postawiono oczywiście spra- 
chorągwi.

ru a*edwie sprawa ta została po- 
Ce z°na> powstało ogólne podnie- 

le i  głosy oburzenia, na tych

co się poważyli nie ty lko  „ukraść“  
świętość Towarzystwa, ale pozwo
l i l i  sobie na taką bezczelność, że 
w z ię li z n ią  udział w  nabożeństwie 
kościelnym.

H istoria  te j chorągwi była  na
stępująca:

Towarzystwo za prezesury W i- 
karskiego spraw iło  sobie ową cho
rągiew. Na zakup tejże w y s ilil i 
się wszyscy członkowie. Rzecz ta 
była  dość droga. Sporządzona z 
białoczerwonego adamaszku, a 
prawdziw ie  artystyczne wykona
nie i  bogate obramowanie b y ły  za
razem chlubą Towarzystwa i  
ozdobą w  kościele. B yła  ona włas
nością całego zespołu rodaków w  
Szczecinie. Tymczasem W ikarsk i 
i  jego poplecznicy, których, za ja 
kieś nielicujące z Towarzystwem 
poglądy wykluczono, uzurpow ali 
sobie do n ie j prawo. Jednego razu 
W ika rsk i pod pozorem, że zabiera 
ją  do wyczyszczenia, zabrał cho
rągiew  z kościoła.

Rzecz jasna, że sprawa jak  już 
wyżej wzmiankowałem, w yw ołała

w ie lk ie  oburzenie, zaczepiano i  
sługę kościelnego, a nawet i  same
go proboszcza.

N atura ln ie  na W ikarskim , o ile  
by to było  można, toby chyba su
chej n itk i nie pozostawiono. Jedni 
zarzucali Zarządowi ślamazar- 
ność, drudzy w o ła li o policję, a 
in n i znowu chcie li całą sprawę 
oddać pod sąd.

Jednak ktoś z rozsądniejszych 
zdołał wszystkich przekonać, że 
całą tę n iem iłą  sprawę najlep ie j 
będzie polubownie i  po cichu m ię
dzy sobą załatwić. Odczekać cza
su, aż rzecz Sama się ułoży. — 
Rozmazywanie sprawy po po lic ji 
i  po sądach świadczyłoby ujemnie 
o panujących m iędzy Polakami 
stosunkach.

N ieraz ja  sam molestowałem 
Wikarskiego, namawiałem, prosi
łem, aby chorągiew odniósł tam 
gdzie się należy, ale upa rty  ku 
jaw sk i łeb, ani o tern słyszeć nie 
chciał. I  tak w lokła  się ta sprawa 
dość długo, ale koniec końcem,

chorągiew znowu znalazła się w  
kościele.

Prawdę mówiąc, to nie byłem 
tą całą gmatwaniną zbudowany, 
ale Towarzystwem interesować 
się nie przestawałem.

Niestety, ja k  to już  u nas Pola
ków  bywa, w  Towarzystw ie za
częły się dziać rzeczy dziwne. 
Jeszcze jednej sprawy dobrze nie 
załagodzono, a ju ż  nastawała d ru 
ga. Wśród członków u tw orzy ły  się 
tymczasem dwa obozy. Bądź co 
bądź źle zrobiono, że usunięto W i
karskiego. B y ł to bowiem czło
w iek, k tó ry  się w yróżn ia ł nie ty l
ko większą inteligencją, ale b y ł 
on dość energiczny, tw a rdy  i  sta
nowczy. A  dopóki b y ł członkiem 
zarządu, p o tra fił utrzym ać wszy
stkich w  pełnym  rygorze i  subor- 
dynacji.

Bo właśnie czasy teraz nastały 
takie, że silnej ręk i i  rozum niej
szej g łowy było  koniecznie potrze
ba. Towarzystwo zaczęło się zasi
lać nowym  narybkiem . Wstępo
wało do niego coraz więcej ludzi 
świeżych i  m łodych, a każdy z 
n ich chciał wnieść do tego zespołu 
swoje odmienne zdanie, na które 
znowu odłam starszych nie mógł 
się zgodzić. Polem ika pomiędzy 
n im i stawała się coraz nam iętn ie j

sza i  zaogniona. Zarzucano „sta
ry m “ wszystko co było i  n ie było 
uzasadnione.

D la lepszego zrozumienia i  na
św ietlenia współczesnych stosun
ków  wśród te j Po lon ii w inienem  
wzmiankować małą uwagę. Cho
ciaż ówcześni Polacy w  Szczecinie 
posiadali swoje Towarzystwo, w  
k tó rym  się m ogli skupiać i  pielę
gnować swoje właściwości naro
dowe, jednak zaniedbali niejedno, 
co by zaniedbać nie pow inni.

Mam tu  na m yśli ochronę m ło
dego pokolenia przed zgermanizo- 
waniem. Że nie była to rzecz ła t
wa, wiadomo. Bo nawet ta k i dzia
łacz ja k  W ikarsk i nie zdołał swo
je j jedynaczki należycie po polsku 
wychować. Była  to panna dość 
ładna, dobrze wychowana, nale
żała do rzędu „lepszych“ , um iała 
zagrać na fortep ian ie  i  to nawet 
„polnische L ieder", ale po polsku 
m ówić ani w  ząb.

Na tym  tle  powstały zarzuty 
świeżego napływu. N ieraz sam w 
potocznej rozmowie zwracałem na 
ten ważny problem uwagę. Na 
to odpowiadano m i zazwyczaj w  
ten sposób:

—  Toć rob i się co może, ale 
sprawa nie jest taka łatwa ja k  się 
zdaje.

(Ciąg dalszy na stronie 4)
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KOŚCIÓŁ OPACTWA ŚW. JADWIGI W TRZEBNICY
N ie  m ia ły  szczęścia najstarsze 

fun dac je  kościelne Śląska. K a n on i
cy R egu la rn i n igdy zdaje się nie 
uko ńczy li swego k lasz to ru  na szczy
cie góry Sobótki. Ich  siedziba w ro 
cławska, kośció ł i  k lasz to r św. W in 
centego u leg ły  rozbiórce. Z ka ted ry  
rom ańsk ie j b iskupa W a lte ry  we 
W roc ła w iu  nieznaczne ty lk o  pozo-’ 
s ta ły  resztk i. W  X IV  w . m usia ła  
ona ustąpić nowej, go tyck ie j budo
w li.  Dw unastow ieczny kośció ł Cy
stersów w  Lub iążu  b y ł ta k  często i 
ta k  g ru n tow n ie  przerab iany, że ty lk o  
na podstaw ie p lanów  możemy snuć 
h ipotezy o jego przypuszczalnym , 
p ie rw o tnym  wyg lądzie . W śród te j 
masy b u d o w li zburzonych, oka le- 
czałych, przebudowanych, is tn ie je  
jednak  w y ją te k . W y ją tk ie m  tym  
jes t opactwo Panien Cystersek w  
T rzebnicy.

M u ró w  czcigodnej św ią tyn i trzeb
n ic k ie j n ie  ob a lił an i ro k  k lę sk i le 
gn ick ie j, an i in w az ja  husytów  w  
X V I  w . nie. zdo ła ły  s traw ić  pożary. 
We fo rm ie  w y ją tk o w o  czystej za
chowała się m ajestatyczna bazy lika  
późnoromańska. Ś w ie tny  późnoba- 
ro k o w y  w y s tró j, w ykonany przez 
na jlepszych rzeźbiarzy, w  nieznacz
ne j ty lk o  m ierze s t łu m ił cha rak te ry 
styczny ry tm  wnętrza. M ało znamy 
przyk ładów , ażeby o budow ie i  dzie
jach  jakiegoś k lasz to ru  do trw a ło  
ta k  dużo dokum entów , ja k  o fu n d a 
c ji trzebn ick ie j. Tę obfitość źródeł 
p isanych zawdzięczam y przede 
w szys tk im  łaskaw em u zb iegow i o - 
koliczności, k tó ry  zezw o lił na ich  za
chowanie do naszych czasów. Waż
ną też ro lę  odegra ł „uczony“  cha
ra k te r  konw entu , n iezm iern ie  dba
łego o skrzętną re jes trac ję  wszyst
k ic h  fak tów , zw iązanych z h is to rią  
opactwa. Ś w ię ta  Jadw iga, na jw ickv  
sza za życia dobrodz ie jka  k laszto
ru , by ła  n ią  także i  po śm ierci.

Je j zawdzięcza Trzebn ica  rozgłos 
m ie jscu odpustowemu, szeroko roz
powszechniony przez ca ły czas 
trw a n ia  średniowiecza.

B udow ę k lasz to ru  rozpoczęto 
gdzieś na prze łom ie X I I  i  X I I I  w . 
P ro w a d z ili ją  początkowo zdaje się 
w roc ław scy K anon icy  R egu larn i. 
A ugustian ie , sprowadzeni k ilk a d z ie 
s ią t la t  przed tym  z A rrova ise  w  
h rabs tw ie  A rto is  przez pa la tyna  
P io tra  W łasta. Książę H e n ry k  I,  
m ałżonek św ią to b liw e j Jad w ig i, z 
domu m a rg ra b ia n k i m erańsk ie j, 
p rzekaza ł rozpoczęte budow le  k la 
sztoru s iostrom  zakonu Cystersek. 
Na bogate w iano  z łoży ły  się rozległe 
w łośc i okoliczne. K on w e n t trzebn ic 
k i  b y ł p ie rw szym  na św iecie zalega
lizow anym  konw entem  żeńskim, 
trzym a ją cym  się tw a rd e j reg u ły  
św. B ernarda z C la irva u x . Z grom a
dzenie s ióstr trzebn ick ich  zostało u -  
roczyście p rzy ję te  do tego eksk lu 
zywnego zakonu w  r. 1218. S ta ło  się

to za sprawą m ożnych p ro tek to rów ,
ja k im i b y li oprócz ś ląsk ie j pary 
książęcej, papież Innocen ty  I I I  i  b i
skup i gnieźnieńscy. W  ty m  samym 
czasie dz ięk i n ieusta jące j o fia rności 
św. Jadw ig i, oraz pomocy lub iąsk ięh 
braciszków, doprowadzono do po
myślnego końca budowę. Przypadek

Zachow ały się absyda naw y g łów nej 
i północnej. N a tom iast na m ie jscu 
po łudn iow e j stanęła w  d ru g ie j po ło
w ie  X I I I  w . s trze lis ta  kap lica  św. 
Jadw ig i. Zam ierzona by ła  ta k a p li
ca, jako  zaczątek now ej, go tyck ie j 
budow li, m yś l n ie  została jednak  
zrea lizowana do końca. Na zew nątrz

Tympanon nad porta lem  zachodnim kościoła  św. Jadwigi w Trzebn icy.

sp raw ił, że znam y rodow e im ię  m u 
ra to ra  trzebn ick iego  kościoła. B y ł 
n im  D a lem ir, cz łow iek książęcy, po
darow any k la sz to row i przez ks. 
H enryka . T ak  w ięc k lasz to r fun do 
w a n y , przez Piasta, rozpoczęty przez 
sprowadzonych z F ra n c ji A ug us tia - 
nów, m urow any b y ł przez Ślązaka 
D a lem ira , d la  s iós tr Cystersek, n ie 
z w yk le  s iln ie  zw iązanych z b u r-  
gundzką zakonną macierzą. D z iw 
nie niepoważnie w yg ląda  wobec 
w ym o w y tych  fa k tó w  ty tu ł poważ
nej książk i, poważnego n iem ieck ie 
go fachow ca: „K ośc ió ł k la sz to rny  w  
T rzebn icy, po m n ik  n iem ieck ie j sztu
k i okresu ko lon ia lnego na Ś ląsku“ .

K ośc ió ł trz e b n ic k i jes t tró jn a w o - 
w ą bazyliką , zbudowaną w ed ług  sy
stem u wiązanego, na p lan ie  krzyża 
łacińskiego. P ierwsze z ty c h  okre 
śleń znaczy, że na w y  boczne śą n iż 
sze od naw y środkow ej. M ianem  sy
stem u wiązanego nazyw am y taką 
k o n s tru kc ję  w nętrza  kościelnego, w  
k tó ry m  jednem u kw adra tow em u 
przęsłu naw y g łów ne j odpow iada ją 
dwa, także kw adra tow e  bocznej. 
R zu t poziom y w  kszta łc ie  krzyża 
pow sta je  dz ięk i naw ie poprzecznej 
tzw . transeptow i. W szystkie trzy  
naw y kościo ła b y ły  p ie rw o tn ie  za
kończone p ó ło k rą g łym i apsydam i.

przedstaw ia się b ry ła  kościo ła 
skrom nie i  pow ściąg liw ie . Skarpy 
rozmieszczone w  rów nych  odstę
pach od s trony  pó łnocnej stanow ią 
je dyn y  elem ent urozm aica jący p ro 
stotę m urów . S iostrom  „de griseo 
ord ine“  —  z szarego zakonu cyster
sów, surowe uch w a ły  k a p itu la rz y  
zab ran ia ły  wznoszenia b u d o w li zby t 
w ystaw nych . S ku tk ie m  tych  zarzą
dzeń tłum aczy się także b ra k  w ieży, 
za w y ją tk ie m  m a łe j sygn a tu rk i na

skr?vżow aniu  dachu naw y g łów ne j 
i  poprzecznej. (Obecna w ieża zosta
ła  dobudowana dopiero w  końcu 
X V I I  w ) W nętrze kościo ła je s t zor
ganizowane 1» pomocą m asyw nych 
fila ró w , do k tó ry c h  sa dostaw ione 
od strony naw  .bocznych w ią zk i ko 
lum ienek, podtrzymujących zebra
sklepienia. K a p i t e l e z z?*. £.
p iaskowca o kszta łcie v 
lu b  o bogatszej dekoracj.1 J
w ieńczą te k lasycznie p ro p O ^ J " 1̂  
ne ko lum ny, wznoszące się na 
nie p ro filo w a n ych  bazach. Je d yn , i™ 
m iejscem  w  kościołach cysterskich, 
po tra k tow a nym  ba rdz ie j ozdobnie 
była fasada zachodnia. Z n a jd o w a ł 
się tu  obszerny przedsionek tzw. 
„ r a j“ . Stąd niew yśw ięceni m n is i 
s łucha li mszy i p rzyg lą da li się p ro 
cesjom brac i zakonnych w e w ną trz  
kościoła. Tego rodza ju  ha la  w e j
ściowa by łą  także kiedyś w  T rzeb 
nicy. Zniszczono ją  p rzy  budow ie 
w ieży w  końcu X V I I  w . Prace kon 
serw atorsk ie  rozpoczęte k ilk a  la t  
przed w o jną , doprow adziły  do od- 
k rye ia  w  ścianie zachodniej p o rta lu . 
S tanow ił on niegdyś wejście z 
przedsionka do naw y pó łnocnej k o 
ścioła. W  przec iw ieństw ie  do dw u 
pozostałych, środkowego i  p o łu dn io 
wego, p o rta l nasz n ie  został znisz
czony, t^ lk o  zam urow any. N ib y  w  
fu te ra le  p rze trw a ła  przeszło dw ie 
ście la t  w  za k ry c iu  rzeźba tym pano
nu, w ypełn ia jącego górną część po r
ta lu . Ż  lew e j s trony rzeźby siedzie li 
na tron ie  k ró l, g ra jąc  na cytrze. Z 
p ra w e j s trony  p rzys łuchu je  m u  się 
zwrócona p ro file m  kró low a , za po
ręczą je j tronu , znacznie bogatszego, 
s to i sm ukła  postać służebnicy. _ N a
p is umieszczony za postaciam i na 
kam ienne j p łyc ie  ob jaśnia, że jes t 
to k ró l D a w id  i  Betsabe. Ch lam yda 
kró lew sk iego  g ra jk a  z m ię kk ie j 
g rube j m a te r ii uk łada  się w  o rna- 
m entaeyjne fa łd y , w  ornam entacyjne 
sp ira le  skręca ją  się też w łosy jego 
brody. Betsabe, podobnie ja k  i  je j 
służebnica, o w in ię ta  je s t szczelnie
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płaszczem obram ow anym  fu tre m , 
spod k tórego w idać ty lk o  dwa p a l
ce, ja k  tego w ym aga ła  ówczesna 
e tyk ie ta  dworska. W ydarzenie bi- 

. b lijn e  przeniósł nieznany a rtys ta  w  
feuda lny  nastró j l i r y k i  truba du rów . 
Jak  T r is ta n  i  Izo lda dum ają  Da
w id  i  Betsabe p rzy  dźw ięku  m u zyk i 
na trzebn ick im  tym panonie. F unda
c ja  ks. H e n ryka  i  św. J a d w ig i budu
je  się w  la tach, k ie dy  na ziem i fra n 
cuskie j w y ra s ta ją  • na jp iękn ie jsze  
go tyck ie  ka tedry . Chociaż w  p lan ie , 
elem entach ko n s tru kcy jn ych  i  de
k o ra c ji rzeźb ia rsk ie j kościo ła trzeb
nickiego dom inu ją  jeszcze rom a- 
nizm , to jednak da je się odczuwać 
bliskość m yś li go tyck ie j. O kolicz
ność ta  stanow i może na jw iększy 
jego urok. O stro łukow e obram ow a
nie, obejm ujące tym panon z rom ań
sk im i jeszcze rzeźbami, ju ż  go tyck ie  
żebrowanie w sparte  na rom ańskich  

1 ko lum ie nka ch , w yra ża ją  fenom en 
-< ¡orani a s tare j i  na rodzin  nowej 

-j. T r iu m fe m  zdecydowanej te j 
lo rm jw  t  kap lica  wzniesiona w

czci św- Jadw‘gi; która w
T rzebn icy s r edzila osta tn ie swe la -  rrze o n icy  sp la  m ł€ jsce wieCzne-
ta, tu  tez z n a li 0żywcZy pod-
go ,">rzez sztukę tego
m uch przeszedł ze ¿iąsk jch
czasu. On to  p r z ^ . g  blusz-
lasow i  grodow  lise ka  rzeźbia.  
czu, w ino ro ś li, k tó re * odrzw iach j  
rza w ycza row a ła  na« 
zw o rn ikach  kap licy . r
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0 szarych pracownikach portowych
Sprawa odbudowy portów  pol

skich, a szczególnie zachodnio
pomorskich, wymaga oprócz od- 
m inowania i  wydobycia w raków  
przede wszystkim  pogłębienia ba
senów i  to rów  wodnych. W praw
dzie Niemcy w  okresie wojennym  
nie zaniedbywali prac pogłębiar- 
skich, a nawet w  r. 1942 przepro
w adzili w ie lką  akcję w  kanale 
pomiędzy wyspam i W ołyń i

POLSKOŚĆ SZCZECINA
(Dokończenie ze strony 3)

N ajlep ie j taką zawiłą sprawę 
w y jaśn ił m i stary P io trow ski; 
k iedy go interpelowałem  o jego 
córkę Mariechen.

—  Ona —  powiada P io trow ski 
— jest lep ie j po polsku wychowa
no ja k  n iektóro  w  k ra ju . Ona bez 
pocirza spać nie pójdzie, a do ko
ścioła, toby lota ła  codziennie, 
gdyby mogła, a w  piątek, to ci ona 
mięsa w  pysk nie weźmie. —  No 
chyba dla mnie to już było  dosyć. 
K iedy  jednak go się zapytałem 
dlaczego ona po polsku nie mówi, 
P io trow sk i odburkną ł m i nawet 
z gniewem:

—  A  to na co? poco? dlaczego 
ma sobie język łomać, przecież ona 
i  tak tam do k ra ju  nie Dojdzie!

I  takie  by ło  ogólne zdanie, czy 
też wym ówka nieomal wszystkich. 
N ie trzeba jednak zapominać, że 
to, o czym mówię, działo się przed 
przeszło pó ł w iekiem , a więc 
przed pięćdziesięciu la ty  z górą. 
Wówczas bowiem zmysł narodo
w y  nie sta ł jeszcze na te j w yży
nie, ja k  to się stało później.

W róćmy do naszego tow arzy
stwa, w  k tó rym  rozgorzała walka, 
a któ re  m ia ło być spójnią wszyst
k ich  s ił polskich w  Szczecinie. Ci 
m łodzi, gdyby posiadali- więcej 
doświadczenia, m ogliby w prow a
dzić do Towarzystwa dużo dodat
n ich m yśli, ale w yb ra li nieodpo
w iednią  metodę.

Żal m i by ło  nieraz tych star
ców, złamanych w iekiem  i stera
nych pracą, gdy im  ta k i niedowa-

rzony m łodzik nieraz ciężkie za
rzu ty  staw iał. B ro n ili się ja k  mo
g li. N ieraz m ów ili ze łzam i w
oczach:

—  Co do naszych dzieci, to mo
żemy być z tego zadowoleni, że 
przyna jm nie j zachowaliśmy w 
nich w iarę ojców naszych.

I  tak  ta gm atwanina trw a ła , aż 
stało się to, co się stać musiało. 
Nastało rozdwojenie. M łodzi się 
odseparowali i  założyli sobie osob
ne Towarzystwo Polskie (jeśli 
mnie pamięć nie m y li pod ty tu łem  
„Jedność“ ).

Ponieważ służba nasza wojsko
wa się kończyła, powróćmy na 
chw ilę  do koszar. W roku  1898 po
w ia ł już inny  w ia tr  hakatystycz- 
ny, k tó ry  nie oszczędził i  nas w  
koszarach. Przede wszystkim  
zniesiono polskie nabożeństwa d la  
wojska, a w  koszarach zakazano 
już nam na dobre języka polskie
go. Nie w iele sobie z tego rob i
liśmy, wreszcie i  nas porwała chęć 
w a lk i z niemczyzną. Obiecaliśmy 
sobie, że skoro w rócim y do do
mów staniemy mężnie i  twardo, 
wreszcie i  tu  czuliśmy się siłą 
(70-ciu procentową wśród N iem 
ców). A  po drugie czas naszej 
służby liczy liśm y już na godziny.

Naobiecywaliśmy sobie chyba 
ty le , żeby na wołowej skórze nie 
pisał. A by ośw ietlić ten nasz na
stró j ówczesny, przytoczę nastę
pujący charakterystyczny przypa
dek:

K ró tko  przed ostatnim i mane
w ram i p rzyby ł do Szczecina sam

„A lle robers te r K riegsherr —  W il
helm  I I “ . Po dokonanej paradzie 
w ypraw iono dla nas także uro
czystą kolację, tzw. „B ierabend“ . 
W łaściwie to m y Polacy długo tam 
nie zabawialiśmy i  wnet, nieco 
podchmieleni, znaleźliśmy się na 
swojej izbie w  koszarach. Jak 
zw ykle  zaczęliśmy sobie wojażo.- 
wać. Jeden z naszych M ichałów, 
co do wszystkiego b y ł tępy, ale 
zato w  parademarszu zawsze celo
wał, dziś dobrze podchmielony za
czął demonstracyjnie pokazywać 
ja k  i  on przed samym cesarzem 
swoje nogi wyciągał. Starano go 
się napędzić do łóżka, (pochodził 
z pod Kłodzka), ale ten chociaż 
b y ł rozebrany i  ty lko  w  koszuli, 
nie poprzestawał swoich ewolucji 
wykonywać.

Nie dość na tym , ale ku  zgorsze
n iu  wszystkich, ją ł  sobie w yk rzy 
kiw ać: H u rra ! Unser Kaiser lebe 
hoch!! a wreszcie: Niech żyje 
nasz k ró l!!

W  tym  zerwał się Józef K w ia t
kowski, k tó ry  leżał w  łóżku, do- 
pą jlł M ichała i tak mu pysk sprał, 
że biedne M ichalisko wyglądało 
ja k  nieboskłe stworzenie.

Szczęściem, że N iemczaki tam 
się jeszcze dobrze b a w ili i  żaden 
z n ich te j aw antury nie w idzia ł, 
w ięc sprawę zatuszowaliśmy sami 
m iędzy sobą. M ie liśm y jednak tę 
niedogodność, że m usieliśmy przez 
całą noc M ichałow i gębę m okrym i 
szmatami okładać.

Na d ru g i dzień wychodziliśm y 
w  manewry, a po powrocie opusz
czaliśmy Szczecin, żegnani przez 
naszych kochanych rodaków — i 
wracaliśm y do domu.

Uznam, lecz w  trzy le tn im  okresie 
powojennym  morze znów zamu
li ło  i  naniosło piasku do portów  
pomorskich.

W  br. rozpoczną się większe 
prace pogłębiarskie równolegle w  
m ałych portach ja k : Łeba, D arło 
wo, Kołobrzeg i  Dziwna oraz na 
szlaku żeglugowym Szczecin — 
Świnoujście. Częściowo pogłę
biono już  Darłowo, Ustkę, Ko ło
brzeg i  Świnoujście, gdzie trzeba 
było  przygotować przystań dla 
statków  - promów przewożących 
pociągi pasażerskie i  węglowe do 
Szwecji. Pogłębianie musi być 
jednak przeprowadzane systema
tycznie jak  konserwacja dróg lą 
dowych.

Do tego celu służą n iew ie lk ie  
s ta tk i należące do flo ty  specjal
nej, zwane pogłębiarkam i lub  dra
gami. Polska m arynarka  handlo
wa posiada dw ie duże jednostki 
z w łasnym  napędem: „Now a 
Draga“  i  „Łeba“ , oraz szereg 
mniejszych. Oprócz tego w  base
nie utworzonym  prjez zewnętrzną 
część nieużywanego obecnie su
chego doku w  Gdańsku stoi re 
w indykow ana ostatnio z Niemiec 
pogłębiarka ssąca nosząca groźną 
nazwę „M am u t“ . Przeprowadza
ny rem ont te j jednostki zostanie 
ukończony na wiosnę.

Do kam panii r. 1948 Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót Czerpal
nych przystąpi więc jedynie z 
trzema w iększym i statkami- Na-, 
leży wnosić, że zostaną one w y 
eksploatowane w  sposób bardzo 
w ydatny.

P rzypatrzm y się nowoczesnym 
przedstawicielom  te j ka tegorii 
statków. Pogłębiarka czerpakowa 
pracuje p rzy pomocy dużych 
czerpaków nazywanych kubłam i, 
któ re  zabierają z dna piasek i  w y 
rzucają go na tzw. szalandy czyli 
s ta tk i lub  łodzie holowane w  ślad 
za pogłębiarką. Cały ta k i zespół 
nazywa się „pociągiem pogłębiar- 
skim “ .

D ragi czerpakowe spotykamy 
na wodach n iezbyt głębokich 
i spokojnych, gdyż są bardzo 
w rażliw e na kołysanie.

-m it*
W spom niany w yże j „M a ’1 „

należy do pogłębiarek ss*łcy cv. 
k tó re  wciągają m uł lub  f >iase _ 
przy pomocy ru ry  ssącej d o : sw^ 0 
go wnętrza, a stamtąd a lb ? , 
szalandy albo do w łasnych zł310 
ników. i

Pogłębiarki w yrzucają  zab: * 
piasek, m u ł lub  szlam odpływ .5? 
na głębsze miejsca albo refuć 
czyli tłoczą szlam na okreś,. 
miejsce przy pomocy ruroc?ą® 
zbudowanego na p ły w a j'3
W arto tu ta j dodać, że N ie m e j 
1942 r. p rzy pomocy te j ostał,.tniej

o łyń
cowimetody użyźn ili wyspę W 

tak, że polscy osadnicy wojsk ̂  
mogą obecnie użytkować dość- 
że obszary i  to z dużym i w j^ n l 
kam i. * nie

Bywa tak, że pog łębiarki ? 
za jm ują  się holowaniem szal d ’ 
a ro lę  tę spełniają h o lo w n ik i" . .

Jak w idać pogłębianie J 
czynnością mało poetyczną i WU  
magającą ciągłości. Znaczeni^' 
jes t o lbrzym ie nie ty lko  w  ^ g 
budowujących się portach,,, 
także i  w  tych, które już P,?aC_ 
ją. Np. Odra pod Szczecinei”  z 
m ula się z szybkością 15— 2 u

na ro k - . . -ignię-P rzypatrzm y się teraz osiąz|  .
ciom polskich pogłębiarek po 
nie. M aleńki „M a łż “  pracuje,, 
gle w  Gdańsku, towarzysz * ^  
przygotował do użytków™ ? 
Darłowo. Oba należą, do pogyię . 
rek ssących. „Now a Draga“ ( Re
w indykowana z Niemiec) i  ”  
ba“  (wydobyta z dna i  w yre  
towana jednostka poniemie c^ a 
pracowały w  Świnoujściu i ^  
um ożliw ien i kom unikac ji 1°  
mowej. 1 ą

Oprócz „M am uta“  na w io n ^ j 
ma przybyć zakupiona w  A n f r  
a remontowana w  H o land ii P'-
g łębiarka „Coronation“ . P ro je k -
tu je  się zakupienie jeszcze jednra„ 
w ie lk ie j pogłębiarki aż w  Ka^jg , 
dzie. W ten sposób Polska " V  p, 
ra  się do pracy na jeszcze 
odcinku m orskim , aby £_ia}aln0ść 
normalną i  w yda jną ' 
swych portów. .

Józef p 'lo d « e je w s k i
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U naszych przyjaciół

Czesi są realistam i. A le  jest to 
realizm  zdrowy i  posilny, pogo
d y  1 budujący, skrzętny i  zapo
biegliwy.
. Jest to realizm, k tó ry  u ła tw ia  
życie codzienne, pozwala dosko- 
nale regulować kwestie społeczne, 
w n ik liw ie  spostrzegać potrzeby.

Spotkamy się tu  z oszczędnością 
Posuniętą praw ie  do granic odma
w ian ia  sobie w ie lu  przyjemności 
życiowych.
. *~'zes* m ają zmysł do interesu 
1 znają cenę pieniędzy. Dlatego 
* °pa życiowa w  Czechosłowacji 

y ła  przed wojną najwyższa ze 
Wszystkich k ra jów  słowiańskich.

Dalszą zaletą Czechów jest 
Punktualność.

Czesi są praktyczni, rozważni i  
dojrzali.

K to  ich zna —  w  większości 
Wypadków —  może z góry ob li
czyć ja k  postąpią, ja k  się zacho- 
Wają, ja k i wydadzą sąd, jak ie  w y 
ciągną wnioski, ja k  się do jak ie jś  
sprawy ustosunkują i  jaką  po
wezmą decyzję. To ogromnie 
u ła tw ia  współżycie z n im i. To 
Jest ten tw a rdy  teren, na k tó rym  
można coś budować. To jest ten 
fundament, k tó ry  zaręcza, że bu
dowa się nie zwali.

M ają św ietny zmysł propagan
dowy, um ieją sobą zainteresować, 
Umieją swoje wartości k u ltu r  ale 
sprzedać. Czesi m ają niespotykane 
zamiłowanie do ładu i  porządku. 
Czasami jest to nawet aż nazbyt 
geometryczne, nazbyt posunięte 
do granic sztywności.
. Czesi mają bystre spojrzenie na 
zycie i  na codzienne sprawy tego 
swiata. Są to dobrzy, so lidn i kup
cy- w y trzym a li sportsmeni, n ie- 
2rnęczeni tu ryśc i i  wycieczkow i- 

n iedzie ln i; pomysłowi, in te li-  
entni, drukarze, zam iłowani b i- 

żc- m e, nam iętn i wydawcy ksią- 
i  znający wartość rek lam y 

- A k to rz y  zakładów kąpielo
wych.

Poza ty m  są to  lu d z ie  n a d z w y -  
z a jn ie  w y k s z ta łc e n i m u zyczn ie . 

a Czecha —  opera , k o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  a lb o  k w a r te t  je s t
najm ilszym  spędzeniem wieczoru. 
Czech odrzeknie się w ie lu  p rzy-

Czesi mają bystre spojrzenie na życie
jemności, ale na koncert zawsze 
znajdzie pieniądze. Są to bowiem 
ludzie, k tó rzy  się narodzili z m u
zyką w  k rw i. Sale koncertowe w  
Czechosłowacji są przepełnione. 
Zobaczycie w  nich zarówno m ło
dych ja k  i  starych. Koncert dla 
Czecha jest świętem. Wobec 
spraw re lig ijnych  i  obrządków są

mu najbardziej w ieprzowina z ka
pustą i  sakramentalnym  kned li- 
kiem. Po sytym  obiedzie lu b i z 
namaszczeniem zapalić „v irg in -  
kę“ , a rob i to tak  dostojnie jakby  
w ykonyw ał obrzęd kapłański...

Po w ypalen iu  lu b i p rzyna j
m niej na godzinkę położyć się na 
swojej wygodnej poduszce, a to

¿ lin , w ie lk i ośrodek czeskiego przem ysłu obuwniczego. W idok na dzielnicę  
szkolną wraz z boiskiem sportowym .

nastawieni k rytyczn ie , chłodno, 
bardzo powściągliw ie.

K on tro la  rozumu w  tych spra
wach była  zawsze dla Czecha 
ważnym problemem. Żyła w  nich 
od w ieków  i  weszła w  ich k rew  
już  jakoby ustawicznie. N ie ty l
ko pewne osobistości, ale cały na
ród  m ia ł zawsze w  Czechach swo
je  święte prawo wentylowanie 
tych problemów.

Czesi są to ludzie, k tó rym  na 
ca łym  świecie nigdzie tak p iw o 
nie smakuje ja k  u siebie w  k ra ju  
(nic dziwnego! „P ilzneński p ra- 
zd ró j“  opanował pięć części świa
ta), k tó rzy  cenią wygodne obuwie. 
Na plażach zobaczycie bardzo 
mało.... męskich nagniotków.

Czesi lub ią  te kaw iarn ie, gdzie 
jes t najw ięcej czasopism i te skle
py, w  k tó rych  jest na jtan ie j. 
Czech lu b i jadać bardzo tłusto 
i  dlatego podczas w o jny był, i  te
raz po w ojn ie  jest nieszczęśliwy. 
Jada punktua ln ie  o dwunastej, 
na jw yżej o pierwszej, a smakuje

się w  rodzinnym  domowym języ
ku nazywa, że „s i hodi szłofika“ .

W  żadnym k ra ju  nie w idzia łam  
ty lu  panów... z rum ieńcam i na 
twarzach, co w  Czechach. Toby 
świadczyło o tym , że mało żyją 
nerw am i i  że um ieją zażegnywać 
różne burze. Bu łgaria  ma swoich 
słynnych „s tu le tn ich  starców“ , 
k tó rych  podziw ia ł i  studiował 
M iecznikoff, ale Czechosłowacji 
chcą zrobić reklamę, że ma swo
ich panów w  „pew nym  w ieku “  
z rum ieńcam i.

W  Czechach najlep ie j przedsta
w ia ją  się nie starzy panowie i  nie 
m łodzi zdobywcy świata, ałe w ła 
śnie c i „mężczyźni w  najlepszym 
w ieku“ , czyściutko wygoleni, do
brze ubran i i  optym istycznie 
uśmiechnięci“ .

D la Polaka jest żyw iołem  sza
leństwo. Hazard. Szeroki gest 
p rzy w ydaw aniu pieniędzy. Ksią
żeczki oszczędnościowe nigdy... w  
„dom owych b ib lio tekach“  pol
skich nie cieszyły się zbytn im  za-

K R O M K A
Z * lO

Nowe horyzonty współpracy polsko-czeskiej
na Śjąsku Cieszyńskim

Wychodząc}’ w  Jzeskim  Cieszynie wo-demokratyczny z prem. G ott-
z ienn ik  po lsk i „G łos L u d u “  podaje waldem na czele, 

sprawozdanie z tłum nego zebrania Następnie przem aw ia ! red. „G łosu 
(K u r- Ba rt i i  Czechosłowackie j L u d u “  Jasiczek. Pow iedzia ł on, że 

Cz.) w  Suchej G órnej. K ra jo w y  przełom owe d n i narodu czeskiego 
eren* szko ln ic tw a C im er naszk i- są n iem n ie j prze łom ow ym  m om en-

c°w a ł ca łokszta łt ostatn ich re w o iu - 
cyjnych zm ian w  rządzie, po czym 
Poruszy! pa lący p rob lem  szko ln ic - 
j ' ,Va polskiego. O pisa ł on tw a rd ą  
J ciężką w a lkę  z uh lirzow cam i, 
k tó rzy  za wszelką cenę chc ie li 
Z ykw idow ać szko ln ic tw o  polskie. 
*-)zię k i m ąd re j i  przezornej po lityce  
Prem. G o ttw a lda  zdołano w  odpo
w iedn ie j porze usunąć w rogów  de
m okra c ji lu do w e j od steru  w ładzy, 
m in is te rs tw o  szkoln. p rze ją ł w  swo- 
p  , r,Ęce znany i  cen iony p rzy ja c ie l 

° ls k i i  P o laków  p ro f. tow . Zd. Ne- 
Jedly. z  tym  sam ym  m om entem  
P; " h l i r z  zosta ł zw o ln ion y  z m in i
sterstw a szko ln ic tw a , gdzie praeo- 
„ , i  a ko k ie ro w n ik  dz ia łu  przed
szkoli.

terri w  życ iu  ludności po lsk ie j na 
Ś ląsku Ciesz. B y t ludności po lsk ie j 
je s t n ie roze rw a ln ie  zw iązany z roz
w o jem  dem okrac ji ludow ej. P ow ró t 
do u s tro ju  przedm onachijskiego 
oznaczałby skazanie ludności po l
sk ie j na zagładę. Ludność polska 
stanęła zdecydowanie za G o ttw a l-

dem, za KPCz. Z  ty m  większą ra 
dością i  sa tysfakc ją  w ita m y  zw y
cięstw o dem okrac ji lu do w e j nad 
bu tną  reakcją . P rzyn iesie  ono w  re 
zu ltac ie  nowe lepsze w a ru n k i 
współżycia b ra tn ich  narodów  na 
Śląsku Ciesz. D la  nas P o laków  zw y
cięstwo dem okrac ji ludow e j oznacza 
uskutecznien ie pełnego rów no up ra w 
n ien ia. W  dalszym  ciągu re fe ra tu  
red. Jasiczek naw iązu je  do p rob le 
m u  granic. P rob lem  ten b y ł a tu tem  
w  rękach w rogów  p rzy jaźn i czecho- 
s low acko .po lsk ie j B y ła  to b roń  w y 
w o łu jąca  n iepokó j i  podrażnienie 
u  lu d z i słabych i  chw ie jnych . Z m ia 
n y  graniczne nie  są is to tn ym  i  pod
staw ow ym  atu tem  w  u regu low an iu  
p rzy jac ie lsk ich  stosunków. W łaśc iw 
sze i  poważniejsze gran ice is tn ie ją  
po obu stronach. Są to  granice 
w  sercach i  um ysłach w ie lu  ludz i 
uprzedzeń, n ieu fności, są to narosty 
i  pozostałości rozdźw ięków  prze
szłości. Te w łaśn ie  duchowe granice 
m usim y ja k  na jp rędze j przełamać, 
w  ty m  k ie ru n k u  przechować i  prze
orien tow ać masy. W tedy nie  będzie
m y odczuw ali g ran ic  na O lzie, bo 
granice P o lsk i będą na Szumawie, 
a granice CzSR na Odrze i  Nysie.

Nasi Czytelnicy piszą:

0  rozwój placówek rzemieślniczych na Ziemi Lubuskiej

Wsłuchana w każde słowo zapeł-
“hona sala reagu je na powyższe
«świadczenie C im era n iem ilknącą  <-=j ^ « w j r
burzą oklasków . W oczach s tarych P rzyczynia ją  się pewne czynn ik i, 
W eteranów pracy —  g ó rn ikó w  błysz k to re  u tra d n ia ia  rozw oi n la w W fr

W  num erze 8 „P o lska  Zachodn ia“  
z dn ia  22. 2. 48 r. w  dzia le „Z iem ia  
Lubuska p rzy  p ra cy “  jes t porusza
na sprawa, że G orzów  staje się m ia 
stem  urzędniczym . Do te j sp raw y

CZały łzy.

Zostaną otwarte wszystkie szkoły 
jask ie  bezprawnie zamknięte — 
•»władcza Cimer. Otwarcie polskich

k tó re  u tru d n ia ją  rozw ój p lacówek 
rzem ieśln iczo -  p rzem ysłow ych przez 
nie  udzie lan ie  budynków , k tó re  sto
ją  bezczynnie i niszczą się. In s ty tu t 
rzem ieśln iczy, k tó ry  przez spó łdz ie l
nie rzem ieśln icze może uruchom ić0 , — “ “  iiu isnrcn me rzem ieśln icze może urucnom i

tv - i>nf k  Jes.t kwestią najbliższych zakłady pracy, za trudn ia jąc  m ło - 
t u ° j  . * dni. Na pląsku będzie lad dzież w ie jską , w in ie n  też tą sprawą 
ieos ZłC sPraw *eńliwość. Gwarancją się zająć. Podobna sprawa ma się z 
i>q z®g.° bytu ludności polskiej, ja k  g im nazjum  e lek trycznym  w  Gorzo- 
ż , ” 1-  S w arancją zgodnego w spół- wie, k tó re  m ogłoby być ośrodkiem  
na- .j Czechów i Polaków jes t silna Skupia jącym  m łodzież z Gorzowa i 

a komunistyczna i  rząd ludo- okolic, a chcącą się kształcić w  za

wodzie e lek trom on te rsk im  a tym  
sam ym  dać je j za trudn ien ie  i  moż
ność zarobkow an ia oraz p racy  nad 
uruchom ien iem  zakładów  rzem ieśl- 
niczo-przetwórczych. Szkole te j na
leża łoby. p rzydz ie lić  odpow iednie 
bu dyn k i, by  m łodzież chętna, k tó ra  
się zgłasza do szkoły, n ie  odchodziła 
z przeświadczeniem , że nie m a d la  
n ie j m ie jsca w  szkole z b ra ku  
szczupłych pomieszczeń szkoły. M a
jąc  dobro m łodzieży na  uwadze, 
zwłaszcza zabużańskie j, w śród k tó 
re j zna jd u ją  się u k ry te  ta len ty , na
leży ty m i sp raw am i zainteresować 
całe społeczeństwo. Proszę u p rz e j
m ie pana redakto ra  o zamieszczenie 
m oich uwag.

Lis Feliks

ufaniem  i  sympatią, podczas gdy 
w  • Czechosłowacji b y ły  zawsze 
ozdobą... rodzinnych księgozbio
rów . Czech dba o spokojną sta
rość i  dlatego zawsze w  budżecie 
coś odkłada na „czarną godzinę“ , 
co się po czesku nazywa „stara  
kołena“ . Czech ceni żyw ot rodzin
ny, i  chętnie o fia ru je  dużo czasu 
rodzinie. Rozwodów jest tu  sto
sunkowo m niej n iż w  innych k ra 
jach.

Czesi żenią się czasami z b a r
dzo dziw nych powodów... Raz 
skarżył się przede mną jeden 
Czech, że nie kocha żony.

„T o  dlaczego się pan ożenił?“  
— zapytałam nieszczęsnego baha- 
tera. „M a tka  umarła, siostry po
w ychodziły za mąż. N ie m ia ł m i 
kto  prać b ie lizny.“

B y ł to pan, k tó ry  z zimną k rw ią  
obliczył, że pranie  b ie lizny poza 
domem kosztuje drożej aniżeli 
w  przedsiębiorstwie rodzinnym. 
Swoją drogą m ia ł zawsze koszule 
i  ko łn ie rzyk i nieposzlakowane. 
Widocznie małżonka spostrzegła 
rych ło  achillesową piętę małżeń
stwa i  postanowiła na swojej po
zyc ji utrzym ać się aż do śmierci™.

Kaz. A lb e r t i

S Y L W E T K I

Gen. Moś, G o ili o wolność i Gretfl
Przeszło trz y  la ta  trw a  ju ż  

w o jna  domowa, ja ką  im p e ria liśc i 
am erykańscy rozpę ta li p rzeciw ko  
na rodow i greckiem u. Używając, 
słowa „pom oc“  ja ko  zasłony  
u s iłu ją  on i zam ienić G recję w  w ła 
sną ko lon ię  i  uczyn ić z n ie j s tra 
teg iczny przyczó łek na B ałkan ie. 
N aród  g reck i n ie  je s t jednak  
sk łonny podporządkować się te j 
po lityce  i  w sze lk ie  w y s iłk i za
chodnich m ocarstw  ro z b ija ją  się 
o bohaterską postawę lu d u  grec
kiego, broniącego w o lności i  n ie 
zaw isłości swego k ra ju .

Na czele tego ruchu  sto ją  n a j
lepsi synow ie narodu greckiego, 
p ra w d z iw i p a trioc i, o f ia rn i i  n ie 
p rze kup n i bo jo w n icy  o niezależ
ność. Wodzem ich  jes t głośny ju ż  
na ca ły  św ia t fien . M arkos. S to i 
on na czele nowoutworzonego  
tymczasowego dem okratycznego  
rządu ludowego G rec ji. Rząd ten  
z łoży ł oświadczenie, iż  łącznie  
z ludem  greck im  w sze lk im i środ
ka m i prow adzić  i  rozszerzać bę
dzie bó j o wyswobodzenie G re c ji 
spod ja rzm a zagran icznych im pe
ria lis tó w , o niezależność k ra ju ,
0 zw ycięstw o dem okrac ji, o lepszy 
b y t mas ludow ych, k tó re  w sku tek  
am erykańsk ie j „pom ocy“  i  p o li
t y k i faszystow skiego rządu d z i
s ie jszej G re c ji c ie rp ią  głód  i  nę
dzę. Te szlachetne cele odpow ia
da ją  w  p e łn i pragn ien iom  i  dąże
n iom  greckich  pa trio tó w , to też 
p o p a rli on i żyw io łow o  zarówno  
tym czasowy dem okra tyczny rząd  
lu do w y ja k  i  gen. M arkosa.

K im  je s t M arkos, wódz greckich  
dem okra tów  i  je j a rm ii pow stań
czej (powstała 28. 10. 1946 r.) czło
w iek , którego im ię  i  czyny spę
dzają sen z oczu obecnym  faszy
stow sk im  w ładcom  G re c ji i  ich  
pro tekto rom ?

Jego p raw dz iw e nazw isko b rzm i: 
M arkos V a fiades. U ro dz ił się w  r.  
1906 w  A z ji M nie jsze j. Wcześnie 
osierocony zmuszony b y ł już, od 
11 ro k u  życia pracować na siebie
1 młodsze rodzeństwo. B y ł w p ie rw  
m urarzem , a późn ie j p racow ał na  
ro li. W  r. 1924 ucieka z A n a to li i 
przed uc isk iem  tu re ck im  do Ojczy
zny i  osiedla się w  macedońskim  
ośrodku ty to n iow ym , gdzie też 
zna jdu je  pracę w  fab ryce  pap ie
rosów. Z ko le i pow o łany zostaje 
do w o jska  i  służy w  stopn iu  s ie r
żanta w  ka w a le rii, in te resu jąc się 
żywo zagadnien iam i w o jskow ym i. 
W  r. 1927, po zdem ob ilizow aniu, 
rozpoczyna pracę społeczną, k tó 
re j p ie rw szym  w y n ik ie m  jest po
w o łan ie  do życia zw iązku  praco
w n ik ó w  ty to n iow ych  w  m ie jsco
w ości Casalla. Ponadto czynny jest 
w  in nych  organizacjach dem okra
tycznych. Ś w ia t p racy  obdarza  
M arkosa coraz w iększym  zau fa
n iem  i  p rzy  jego pom ocy w yb ra n y  
zostaje członkiem  ra d y  hand low e j 
m iasta S a lon ik i. W  w alce o po
praw ę b y tu  mas pracu jących  ścią
ga na siebie uwagę po licy jnego  
reżim u, ja k i opanow ał G recję  od 
czasów p ie rw sze j w o jn y  św ia to 
w e j. W  la tach 1927 do 1988 zo
sta je  k ilk a k ro tn ie  aresztowany, n ie  
zraża się je dn ak  ty m i szykanam i 
i  w raca zawsze na nowo do raz  
po d ję te j dzia ła lności w śród rzeszy 
robotn icze j. W  r. 1938 grecka p a r
t ia  kom unistyczna w yb ie ra  go 
d ru g im  sekretarzem  w  P ireusie  
i  w prow adza do ko m ite tu  ce n tra l
nego. N ied ługo jednak  p ias tu je  tę 
godność, ówczesny bow iem  faszy
s tow sk i d y k ta to r Metaksas każe 
M arkosa deportować na od ludną, 
k lim a tyczn ie  n iezd row ą wyspę  
Dangos, położoną na po łudn ie  od 
K re ty . K ie d y  M usso lin i zdradziec
ko napad ł na Grecję, M arkos  
zw ró c ił się we w łasnym  i  innych  
deportow anych dem okra tów  im ie 
n iu  do Metaksasa, by  w y s ła ł ich  
na fro n t. D y k ta to r od rzuc ił jednak  
podanie pa trio tó w .

W  c h w ili okupow an ia  G re c ji 
przez w o jska  h itle ro w sk ie , udaje  
się M arkosow i ucieczka z w yspy  
Dangos. Z ja w ia  się to M acedonii, 
gdzie organ izu je  na rodow y ruch  
oporu p rzec iw ko  N iem com . Z  g ru 
pą p a trio tó w  pow o łu je  do życia  
E A M  i  ELas i  w  r .  1941 staje na  
czele macedońskiego korpusu pa r
tyzantów . Pod koniec r. 1944, k ie 
dy trw a ła  jeszcze w o jna , ko labo- 
rac jon iśc i greccy z nakazu n ie 
m ieckiego og ło s ili pub liczn ie , iż  
w yznaczają 3000 drachm  nagrody  
za u jęc ie  M arkosa.

K on iec w o jn y  n ie  p rzyn iós ł 
G re c ji up ragn ione j, p ra w d z iw e j 
wolności. K ra je m  rządzą p o lity c y  
posłuszni rozkazom  m ocarstw  za
chodnich, obo ję tn i na losy ludu  
greckiego. Toteż M arkos V a fia -  
des nie  m óg ł p rzerw ać rozpoczę
tego dzie ła i  choć w róg  zew nętrz
ny  u s tą p ił z k ra ju , trzeba by ło  
przystąp ić  do w a lk i z zew nę trz
n y m i w rogam i ludu , w y p a tru ją 
cego w o lności i  p rzem ian dem o
kra tycznych .

W  m a ju  r. 1946 św ia t znów
usłyszał o Markosie, k tó ry  rozpro
szonych partyzantów na nowo zor
ganizował i zjednoczył w  jednost
k i tworzące zaczątek przyszłej 
demokratycznej a rm ii ludowej. - 
Wojska gen. Markosa, zwane po
pularn ie „andartes“ , walczą o lep
szą przyszłość narodu greckiego' 
i  odnoszą sukcesy, co tak dalece 
wyprowadza z równowagi obec- 
uych faszystowskich władców  
Grecji, że wyznaczyli za jego gło
wę nagrodę aż 20 m il. drachm.

Pewnego dnia p rzy ją ł gen. M ar
kos w  m iejscu postoju swego 
sztabu k i lk u  zagranicznych kores
pondentów. Oto fragm ent re lac ji 
z te j w izyty, podanej przez przed
stawiciela prasy francuskie j:

„W  pism ach dem okratycznych, 
ukazu jących  się w  A tenach, w i
dzia łem  w p raw dz ie  fo to g ra fię  gen. 
Markosa, ale naw et na ch w ilę  nie  
przypuszczałem, że u jrzę  człow ie
ka jeszcze tak  młodego, pełnego 
życia i  tak  sympatyedhego w  obej
ściu. Chociaż pow iedzia ł nam. że 
m a 41 ła t, żaden z nas nie  daw a ł 
m u w ięcej, ja k  35. W  p rzec iw ień
s tw ie  do w iększości G reków  m a
jących  ty le  samo la t, jego ciem no- 
Icasztanowe w łosy n ie  m a ją  naw et 
śladu s iw izny. T w arz  akcen tu ją  
ciem noniebieskie oczy i gęsty 
greck i wąs. W d n iu  naszego p ie r
wszego spotkania ub rany  b y ł w  
m u n d u r a rm ii g reck ie j ko lo ru  
kha k i, je dn ak  bez toszelkich d y -  
s ty n k c y j i  in nych  odznak w o jsko 
w ych. Bryczesy i  W ysokie brązo
we b u ty  uzupe łn ia ły  s tró j. Do 
pasa m ia ł p rzyp ię ty  rew o lw er, 
a przez ram ię  zawieszoną lo rnetę  
połową.

Gen. M arkos, zapytany przez 
dz ienn ika rzy  o , cele jego a rm ii 
dem okra tyczne j, odpow iedzia ł: 
„Nasza dem okra tyczna a rm ia  w a l
czy o  niepodległość k ra ju  i  p rzy 
nosi na rodow i p raw dz iw ą  wolność. 
P rzec iw staw iam y się oku pa c ji 
k ra ju  przez obce m ocarstw a i  n ie  
uzna jem y m ieszania się do spraw  
greckich  przez ja k ie k o lw ie k  obce 
państwo. A rm ia  m o ja  doprow adzi 
do tego, że lu d  sam będzie panem  
w e w łasnym  k ra ju  i  w ed ług  w ła 
snej w o li dokona w yb o ru  nowego 
rządu. Będę na czele m e j a rn fii 
w a lczy ł tak  długo, aż słowo „w o l
ność“  stan ie się d la  G re c ji is to t
nym  pojęciem “ .

Pod sztandar dem okra tyczne j 
a rm ii g re ck ie j n a p ływ a ją  synow ie  
i  c ó rk i tego k ra ju . A n i w łoscy, 
an i n iem ieccy faszyści n ie  zdo ła li 
złam ać tego narodu, n ie  dokona  
tego m onarch is tyczno-faszystgw - 
ska k lik a , rządząca obecnie Gret* 
c ją , popierana przez ang lo -am ery« 
kańsk ich  im p e ria lis tó w  i  kapitte» 
lis tó w . (aJ
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
f i  trzecią rocznicę oswobodzenia Chełmna

Uroczystości trzec ie j rocznicy w y 
zwolen ia m iasta Chełm na przygoto
wane starannie przez Zarząd O bwo
du P. Z. Z. p rzy w spółp racy w ładz 
pow ia tow ych , m ie jsk ich , w o jsko 
w ych, oraz p a r t i i po litycznych  i  o r
gan izacji społecznych "w ypad ły do
skonale i pozostaną na długo w  pa
m ięc i m ieszkańców.

W  przeddzień roczn icy odbyła się 
zb ió rka  na R yn ku  — zw artych  od
dzia łów  wojska. S traży Pożarnej, 
zw iązków  m łodzieżowych i  ORMO 
oraz szerokich rzesz społeczeństwa. 
Po apelu po ległych przy ognisku i 
odśpiewaniu „R o ty “ ;  zebrani prze
m aszerowali u licam i m iasta i z ło ży li 
w ieńce na grobie Nieznanego Ż o ł
n ierza i na grobach po leg łych żo ł
n ie rzy  radzieckich.

W łaściwe uroczystości rozpoczęła 
o godzinie 7 rano pobudka z w ieży 
Ratusza; oraz uroczyste nabożeń
stw o w  kościele fa rnym . O godz. 
19 t łu m y  publiczności w y p e łn iły  a r 
tys tyczn ie  udekorowaną salę w  ho
te lu  C entra lnym . Jako p ierw szy 
p rzem ów ił prezes O bwodu P. Z. Z. 
starosta m gr K w ia tk o w s k i. P odkre
ś li ł on, że in ic ja to rem  obchodu trze 
c ie j rocznicy w yzw o len ia  m iasta jes t 
P o lsk i Zw iązek Zachodni, k tó ry  dą
ży do zwalczania w sze lk ich  p rze ja 
w ó w  niem czyzny ha ziem iach p o l
skich. O krzyk iem  na cześć Rzeczy
pospo lite j P o lsk ie j zakończył oby
w a te l prezes swoje przem ówienie. Z 
ko le i głos zab ra ł p rzedstaw ic ie l w o j

ska, obrazując sam fa k t  oswobodze
nia  k ra ju  przez połączone w o jska  
po lskie i  radzieckie. P rzedstaw ic ie l 
Z w ią zku  In w a lid ó w  k ró tk im  prze
m ów ien iem  zakończył o fic ja ln ą  
część program u.

W  części a rtys tyczne j w ys tąp ił, 
nagradzany hucznym i ok laskam i 
chór m iejscowego G im nazjum  K oe
dukacyjnego. C zternasto le tn i Boguś

K a m iń sk i w y g ło s ił deklam ację pod 
ty tu łe m  „W  trzecią  rocznicę“ , u k ła 
du Edm unda Karczewskiego, po 
czym  tr io  żo łn ie rzy „Szkolnego P u ł
k u  Samochodowego“  w yko na ło  sze
reg pieśn i żo łn ie rsk ich , k tó re  n ie 
zw yk le  podobały się publiczności. 
Na zakończenie akadem ii członko
w ie  O M TU R  od tańczy li dziarskiego 
krakow iaka .

Podniosła manifestacja ludności Kieina 
ku czci 11 partyzantów grupy „Zachód“

Wystawa martyrologii polskiej w Białymstoku
Zarząd O kręgu Polskiego Z w iąz

k u  Zachodniego sprow adził do B ia 
łegostoku w ystaw ę objazdową pod 
nazwą „P o lska oskarża“  obrazującą 
zbrodn ie n iem ieckie  w  Polsce. W y
stawa o tw a rta  by ła  od 12 — 29 lu 
tego br. w  św ie tlic y  Dom u H arce
rek  przy u l. K iliń sk ie g o  14.

Uroczystego o tw a rc ia  dokonał w i
cewojewoda b ia łos tock i m g r B ia ł
kow ski.

W  licznych  gablotkach w ys taw io 
no szereg pam ią tek po pom ordow a
nych w ięźn iach obozów koncen tra 
cy jn ych : pasiaste ub ran ie  obozowe, 
pu k le  w łosów , chusteczki, paski, 
po rtm o n e tk i i  szereg innych  d ro 
biazgów. Obok narzędzi to r tu r :  p e j
cze gum owe i  sprężynowe, puszki 
zaw iera jące s trasz liw y  gaz „C y 
k lo n “ , służący do gazowania n ie 
szczęśliwych o fia r, m yd ło  z num e
rem , którego o trzym an ie  ró w n o 
znaczne by ło  w y ro k o w i śm ie rc i i  in 
ne grozę budzące przedm ioty. W y

stawa zwiedzana by ła  przez tłu m y , 
k tó re  przesuw ały się w  m ilczącym  
skup ien iu .

D n ia  29 lu tego 1944 r. w  lesie, opo
da l w s i K ie ln o  pow. W ejherowo, od
dz ia ł pa rtyzan tów  należący do zg ru 
pow ania  konspiracy jnego „Zachód“ , 
powstałego z m ie jscow ej ludności i  
b. członków  Polskiego Z w iązku  Za
chodniego, stoczył całodzienną b itw ę  
z przew aża jącym i s iłam i w erm ach
tu  i  żandarm erii, w  w y n ik u  k tó re j 
otoczona załoga b u nkra  leśnego w  
sile 11 bohaterów  poległa, zadając 
przy  ty m  duże s tra ty  zn ienaw idzo
nem u okupantow i.

O rgan izacja  ta w  dużej m ierze 
p rzyczyn iła  się do uspokojen ia tere
nu  —  przez un ieszkod liw ien ie  je d -

Akacfeniia w Wałbrzychu z okazji 25-!ecia 
Związku Polaków w Niemczech

' S taran iem  Polskiego Z w ią zku  Za
chodniego O bwodów na m iasto i  po
w ia t W ałbrzych, została zorganizo
wana dn ia  29 lu tego br. akadem ia 
celem uczczenia 25-rocznicy założe
n ia  Z w ią zku  P o laków  w  Niemczech.

A kadem ia sk łada ła  się z dwóch 
części: o fic ja ln e j i  w oka lno-m uzycz
nej.

W zastępstw ie prezesa inż. Ga- 
wędzkiego akadem ię zagaił m gr 
Dessau, podkreśla jąc znaczenie rocz
n icy  i  w zyw ając obecnych do ucz
czenia jednom inu tow ą ciszą poleg
ły c h  cz łonków  Z w ią zku  P o laków  w  
Niemczech. Następnie zebranie po
w ita ł k ie ro w n ik  O kręgu P ZZ  m gr 
C zerw iakow ski. Po n im  zab ra ł głos 
red. J. Żelewski, om aw ia jąc spraw y 
au tochtonów  na teren ie w a łb rz y 
skim .

Na zakończenie części o fic ja ln e j 
au tochton i b. członek Z w ią zku  Po
la ków  w  Niemczech ob. A ugust P ie - 
lo rz, w yg ło s ił re fe ra t pt. „R ozw ój 
o rgan izacy jny Z w ią zku  P o laków  w  
N iem czech“ .

Część koncertow ą rozpoczął ze
spół m uzyczny D ZP W  pod ba tutą 
p ro f. K lonow skiego „Polonezem “ 
Ogińskiego. Następnie b. uczeń po l
skiego g im nazjum  w  B y to m iu  ob.

B orko w sk i, odeg ja ł na fo rtep ian ie  
„M e n u e t“  Paderewskiego i  w iązankę 
pieśn i ludow ych  w raz z pieśnią 
„R o d ło “ . P iękne w rażen ie zrob iła  
deklam acja  dwóch m ałych  dziew 
czynek w  k ra ko w sk ich  s tro jach: 
Danusia i  Iw o n k a  K lic h ó w n y  recy
to w a ły  w iersz „M y  z W e s tfa lii“ . 
M ło d y  g ó rn ik  ob. K aznow ski S tan i
s ław  w ypow iedz ia ł z ta len tem  p ięk 
ny  w iersz pt. „G ó rn ik “ , napisany 
przez gó rn ika  w a łbrzyskiego Z ug- 
m un ta  Golgberga. D a le j 10-le tn i 
chłopczjrk  Schicke, k tó i'y  przed dw o
m a la ty  w  ogóle nie um ia ł po p o l
sku, w yp ow ied z ia ł zupełn ie  po
p ra w n ie  w iersz, Lom py pt. „W za
jem ność S ło w ia n “ . Ch łopczyk ten 
nauczył się po po lsku na kursach 
repo lon izacy jnych, prowadzonych 
przez P Z Z  w  W ałb rzychu . Na za
kończenie zespół m uzyczny w raź 
z chórem  D ZPW  odśpiewał fra g 
m en t z opery „F lis “  M on iuszki, pod 
dyre kc ją  pro f. K lonow skiego. S o li
stą b y ł ob. Józef Z ie lińsk i. Po od
śp iew an iu  „R o ty “  uroczystość za
kończono. j

K on fe rans ie rem  i  współorganiza
to rem  b y ł ob. K lic h , k ie ro w n ik  
św ie tlic y  DZPW . Całość p row adz ił 
ob. A . P ie lorz.

Ukazała się p ierwsza powieść 
współczesna o Z iem iach Odzyska
nych, poświęcona życ iu  re p a tr ia n 
tów  i  au tochtonów  na M azurach. 
A u to rem  te j ks ią żk i jest re p a tr ia n t 
z W ilna , dz ienn ika rz  i  publicysta, 
Eugeniusz Paukszta i).

W  uwagach m oich nie m am  za
m ia ru  om aw ian ia  strony lite ra c k ie j 
pow ieści. C hc ia łbym  natom iast czy
te ln ik a  zainteresować je j au tentyz
mem, tzn. ja k  życie współczesne 
M azu r znalazło swój w yraz  w  książ
ce Paukszty.

A u to r  w  książce swej na t le  n ie - 
domagań ja k ie  się dz ia ły  i  k tó rych  
tru d n o  by ło  un ikn ą !, p rzeciw staw ia

« i „ T r i id  Z ie m i N o w e j“ , W y d a w n ic tw o  
K s ię g a rn ia  Z ie m  Z a c h o d n ic h , P oznań , 
1948 r.

„Trud Ziemi Nowej”
A u ten tyzm  w  p ierw szej pow ieści o Z iem iach  O dzyskanych

„Ziemie Zachodnie — te siła i dokohyf Polski — 
umocnienie pokoju śwista“

T e g o ro czn y  „T y d z ie ń  Z ie m  Z a c h o d n ic h “  o rg a n iz o w a n y ,  
ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h  p rze z  P o ls k i Z w ią z e k  Z a c h o d n i, odbę
dzie  się w  czasie od 11 do 18 k w ie tn ia  b r. p o d  n a c z e ln y m  
has łem :

„Z ie m ie  Z a c h o d n ie  —  to  s iła  i  d o b ro b y t P o ls k i
—  u m o c n ie n ie  p o k o ju  ś w ia ta “ .

„T y d z ie ń “  będz ie  m ia ł c h a ra k te r  o g ó ln o n a ro d o w e j im p re z y
0 zasięgu k ra jo w y m  i  z a g ra n ic z n y m  d la  n a le ży te g o  u ś w ia d o 
m ie n ia  spo łeczeńs tw u , że g ra n ic a  na  O drze  i  N y s ie  Ł u ż y c k ie j 
je s t w s p ó ln ą  g ra n ic ą  be zp ieczeń s tw a  n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h
1 zarazem  is to tn y m  c z y n n ik ie m  p o k o ju  w  św iec ie . W  ra m a c h  
„T y g o d n ia “  P o ls k i Z w ią z e k  Z a c h o d n i p rz e d s ta w i im p o n u ją c y  
d o ro b e k  t r z y le tn ie j g o s p o d a rk i P o ls k i na  Z ie m ia c h  Z a c h o d 
n ic h  i  p o d k re ś li,  że os ta teczna  o d b u d o w a  ty c h  z ie m  w  ra m a c h  
3 -le tn ie g o  p la n u  gospodarczego o ra z  p e łn y  ic h  ro z w ó j pod  
w zg lę d e m  o ś w ia to w o -k u ltu ra ln y m  —  to  n a jle p sza  o d p o w ie d ź  
P o ls k i na  k n o w a n ia  od radza jącego  się im p e r ia liz m u  n ie m ie c 
k ie g o  p o p ie ra n e g o  p rzez  im p e r ia liz m  a n g lo -a m e ry k a ń s k i.

D e m o k ra c ja  lu d o w a  d z ię k i b o h a te rs tw u  od rodzonego  
W o js k a  P o lsk ie g o  i  s p rz y m ie rz o n e j A r m i i  C z e rw o n e j o d zy 
ska ła  Z ie m ie  Z a c h o d n ie  i  p ro w a d z i je  do r o z k w itu  d la  d o b ra  
P o ls k i i  u m o c n ie n ia  p o k o ju  św ia ta . S o jusz  ze Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im  i  z in n y m i k r a ja m i s ło w ia ń s k im i g w a ra n tu je ,  / 
że te j p io n ie rs k ie j i  p o k o jo w e j p ra c y  n ie  zdo ła  n ik t  zak łó c ić .

O b ch o d y  „T y g o d n ia  Z ie m  Z a c h o d n ic h “  zb ieg ną  się z 3 -ro c z -  
n icą  p rz e k ro c z e n ia  O d ry  i  N y s y  Ł u ż y c k ie j p rzez  W o js k o  
P o lsk ie  i  A rm ię  C ze rw o n ą  w  d n iu  17. IV .  1945 r., co w  ra m a c h  
„T y g o d n ia “  będzie  obchodzone szczegó ln ie  u roczyśc ie .

nostek w ys ługu jących  się Niem com , 
ja k  rów nież przez ca ły czas trw a n ia  
oku pa c ji trzym a ła  e lem ent n ie 
m ieck i w  szachu.

Celem uczczenia 4 roczn icy pa
m ię tne j b itw y , odbyła się podniosła 
m anifestacja , p rzy  udzia le  licznych  
tłu m ó w  oko licznej ludności.

Uroczystość rozpoczęła się w y 
m arszem pochodu w raz z lic z n y m i 
w ieńcam i spod Dom u Ludowego do 
m iejscowego kościoła, w  k tó ry m  od
by ło  się okolicznościowe nabożeń
stwo na in tenc ję  po ległych, po czym 
procesją udano się na m iejsce spo
czynku poległych, gdzie nad w spó l
ną m og iłą  boha te rów  pod brzozo- 
w ym  krzyżem  o d p ra w ił egzekwie z 
kazaniem  m ie jscow y ksiądz p ro 
boszcz. Następnie złożono wieńce.

Do liczn ie  zgromadzonej ludności 
p rze m ów ił w  im ie n iu  Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego wiceprezes 
Zarządu O bwodu Sopot ob. G latte, 
składa jąc ho łd  po leg łym  11 bohate
rom , k tó rzy  w  odpow iedzi na częste 
aresztowania cz łonków  Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego, n ie  poprze
s ta li na pozostaw aniu w  uk ryc iu , 
lecz zorgan izow ali grupę konsp ira 
cyjną, w  ram ach k tó re j kon tynuo 
w a li skuteczną w a lkę  z N iem cam i.

Następnie w y g ło s ił okolicznościo
w e przem ów ien ie b. działacz kon 
sp iracy jn y  g rupy  „Zachód“  ob. D a r- 
gacz z O liw y .

Z ko le i o rk ies tra  złożona z b. 
cz łonków  te jże o rgan izac ji odegrała 
marsz żałobny.

Po uroczystościach na cm entarzu 
odbyła się akadem ia żałobna zorga
nizowana przez b. cz łonków  g rupy 
„Zachód“ .

W ygłoszono okolicznościowe de
klam acje. i  szereg przem ówień.

O podn ios łym  na s tro ju  akadem ii 
św iadczy fa k t, że przem ów ien ie b. 
w ó jta  gm iny  ob. S ikorskiego, obra
zujące gehennę oku pa c ji h it le ro w 
skie j, w yw o ła ło  powszechne w z ru 
szenie w śród słuchaczy.

A kadem ię zakończył przem ów ie
niem  delegat S tarostw a M orskiego 
z W ejherowa, po czym  zebrani od
śp iew a li „R o tę “  z towarzyszeniem  
o rk ies try .

Uroczystość zakończono w spó l
nym  żo łn ie rsk im  obiadem d la  dele
gacji zam iejscowych i  rodzin  pole
głych.

45 tys- Polaków z F rancji w róci d® kra ju
W  dn iu  23 lu tego 1948 r. została 

w  P aryżu podpisana um ow a p o l
sko-francuska, dotycząca reem igra 
c ji m ieszkających we F ra n c ji Po
laków . Chodzi tu  o tych  o b yw a te li 
po lskich , k tó rzy  nie zna leź li się we 
F ra n c ji w  w y n ik u  dzia łań w o je n 
nych, ale Jeszcze przed rok iem  1939 
w y w ę d ro w a li z P o lsk i za Chlebem.

W  bież. ro ku  ob ję tych  zostanie 
reem igrac ją  oko ło 16 tys. rodz in  
po lsk ich  z F ra n c ji. Na liczbę tę 
składa się 5 000 rodz in  gó rn ików , 
5 000 rodz in  ro ln ik ó w ,. 3 000 rod z in  
ro b o tn ikó w  przem ysłow ych, w  czym  
700 h u tn ikó w , a także 3 000 rodz in  
Polaków , należących do różnych za
wodów, ja k  rzem ieśln ików , k u p 
ców, lekarzy, in żyn ie rów  itp . Ogó
łem  p rze w id u je  się, że w  ram ach 
te j p lanow e j ree m ig ra c ji pow róc i w  
1948 r. do k ra ju  48 tys. P o laków  z 
F ra n c ji.

W ładze po lsk ie  są w  p e łn i p rzy 
gotowane do przeprowadzenia te j 
m asowej akc ji, k tó ra  rozpocznie się 
w  po łow ie  kw ie tn ia . Szczególnie od
pow iedzia lne zadanie sto i przed 
transportem , k tó ry  —  w ed ług  b rzm ie 
n ia  um ow y —  spoczywa na b a r

kach strony po lsk ie j. Um owa za
strzega d la  reem igran tów  po lsk ich  
m ożliw ości zabran ia m ien ia  ruchp - 
mego i  inw en ta rza  żywego; zw ła 
szcza pociągi, w iozące do k ra ju  p o l
skich ro ln ik ó w , będą zabierać w ła 
sność reem igran tów  w  specja lnych 
wagonach. * Jeśli chodzi o zasoby 
go tów ki, to  reem igranc i będą m og li 
ją  zabierać ze sobą, p rzy  czym  w y 
sokość w yw ożonej z F ra n c ji k w o ty  
zależeć będzie od ilośc i la t, prze
pracow anych w  tym  k ra ju .

A k c ja  reem igracy jna  obsłużona 
będzie przez 5 pociągów w ahad ło
w ych , k tó re  przyjeżdżać będą do sta
c ji w  M iędzylesie. Dw orce docelowe 
na teren ie F ra n c ji zależeć będą od 
re jonów , z ja k ic h  wyjeżdżać będą 
poszczególne g rupy  reem igrantów . 
Zasadniczo p rze w id u je  się, że co 4 
d n i nadchodzić będzie do P o lsk i 
transport reem igracy jny .

Zosta ły  powzięte w sze lk ie  k ro k i 
celem zapew nienia pow racającym  
P olakom  na jw iększe j w ygody w  
podróży. K ażdy sk ład zaw ierać bę
dzie w agony sanitarne, gdzie spe
c ja lna  obsługa ‘lekarska  otoczy ja 
dących swą opieką. W agony-kuchn ie

m u .na każdym  k ro k u  pozyt. strony 
życia. Z  d ru g ie j s trony  przyśw ieca ła 
au to row i m yś l w ychow aw cza — 
stąd też pozytyw ne s trony  życia 
zna jd u ją  bardzo s iln y  w yra z  w  
książce. U zupe łn ien iem  obrazu ży
cia w  pow ieści Paukszty jes t strona 
publicystyczna, k tó ra  s łuży m u n ie 
ja ko  za historyczne, czy psycholo
giczne om ówienie ta k  z łych ja k  i  
pozytyw nych  p rze jaw ów  tego życia.

W ie le  m iejsca w  powieści pośw ię
ca au to r spraw ie uprzedzeń osadni
ków  i  re p a tria n tó w  do M azurów . 
P rob lem  ten rozprowadza n ie jako  
au to r w  całej swej pow ieści i  p u n k t 
k u lm in a c y jn y  zna jdu je  on w  p rzy 
ja ź n i bohatera powieści Zygm unta  
W oźnickiego, rep a tria n ta  z Heleną 
Topkówną, córką autochtona. O bra
zy te są wyraźne, mocne i  re a li
styczne.

W ie lok ro tn ie  w  pow ieści zna jd u 
jem y ślady szczególnych k łopo tów  
życiow ych ludności Z iem  Odzyska
nych, osiadłych na gospodarstwach 
ja ko b y  N iem ców, k tó rzy  późnie j zo
s ta li z w e ry fik o w a n i ja ko  M azurzy. 
P ien i się po p ros tu  re p a tr ia n t M a . 
tyczko na zebran iu gm innym , k ie dy  
m ów i o tym , że m usi żyć z. N iem ca
m i, skoro się ich  uważa za M azu
rów . Sprawa ta  w ie lo k ro tn ie  w raca 
w  pow ieści na fo ru m  życia wsi.

N ie  zapom niał też a u to r o samych 
Niemcach, op isu jąc z jedne j s trony 
ich  postawę w  odniesieniu do P o l
ski, transp o rty  do N iem iec, przede 
w szystk im  zaś p róby organ izow ania 
dyw ers ji. T u ta j w łaśn ie  b ra t H e le
ny  Topków ny, Hans, a zarazem syn 
działacza m azurskiego s tanow i g łów 
ną osobę dram atu. I  p rzy  te j okaz ji 
au to r w  dram atycznych oko liczno
ściach opisuje h is to rię  stosunku 
zgermanizowanego ju ż  syna do o j
ca, praw dziw ego M azura-P o laka . 
T ym  fragm entem  przypom ina  P auk
szta, jakże słusznie, czy te ln iko w i 
dzie je  straszliwego zm agania się

żyw io łu  po lskiego z procesam i ger
m anizacji.

Jak  pow iedzie liśm y ju ż  w yże j, 
au to r p rzeciw staw ia  w  sw o je j po
w ieśc i złe s trony trudnego życia na
szych p ion ie ró w  z praw dziw ego 
zdarzenia pozytyw nym . I  w  tych  
fragm entach  ks ią żk i zna jdu jem y 
na jw ięce j dydaktyzm u i  p u b licys ty 
k i. w iem y wszyscy i  dobrze rozu 
m iem y trudnośc i w spółżycia  ta k  
różnych grup społecznych, ja k  au
tochton i, osadnicy, repa trianc i. W  
te j dziedzin ie Paukszta szczególnie 
u w zg lę dn ił m om ent w spółżycia  re 
p a tria n tó w  i  au tochtonów  w  bardzo 
szerokich i  bogatych obrazach. Dzię
k i  te j pow ieści ogół społeczeństwa 
polskiego pozna ju ż  nie problem , ale 
po prostu  życie na M azurach. I  tu 
ta j p o tra f ił au to r poprzez osobę na
uczyciela re p a tria n ta  Gąsowskiego, 
że się ta k  wyrażę, przem ycić w  swej 
powieśpi na jpotrzebn ie jsze w iado 
mości o dzie jach i  polskości M azur.

Szczególnie w ie le  m ie jsca w  po
w ieści znalazła sprawa życia gospo
darczego w si. A u to r  zna się na wsi,

w ydaw ać będą przez ca ły czas po
dróży gorącą strawę reemigrantom., 
z p ro du k tó w  zabranych z Polski. 
Należy rów nież nadm ienić, że d la  
powracających gó rn ików  zosta ły 
ju ż  przygotow ane m ieszkania, prze« 
w ażnie w  Zagłęb iu  W ałb rzysk im , do
kąd  w iększa część pow racających 
P o laków  tego zawodu będzie k ie ro 
wana z uw ag i na cha rak te r ta m te j,  
szych złóż węglow ych, podobny do 
istniejącego w  kopa ln iach fra n c u 
skich. Również . i  na ro b o tn ikó w  
przem ysłow ych czekają ju ż  m ieszka
n ia  bądź to na Z iem iach Odzyska
nych, bądź też p rzy  fab ryka ch  w  
re jon ie  T arnow a  i  Chrzanowa, gdzie 
ludzie  c i zna jdą za trudn ien ie . Jeś li 
chodzi o ro ln ikó w , to jedna trzecia 
pow róc i w  swe rodzinne s trony  w  
Polsce C entra lne j, zaś pozostali 
osiądą na Z iem iach O dzyskanych 
na gospdarstwach in dyw id u a ln ych , 
bądź też ja ko  zrzeszeni w  spółdzie l
n iach pa rce lacy jnych. W ładze po l
skie do łoży ły  w sze lk ich  starań, aby 
ci, k tó rzy  przed la ty  opuśc ili nasz 
k ra j w  poszuk iw an iu  chleba, znale
ź li go szybko w  Polsce teraz, k ie dy  
dość jes t w  n ie j p racy d la  każdego.

je j p racy i  życiu. To też z dużą 
praw dą plastyczną od tw o rzy ł obraz 
tru d u  re p a tria n ta  na nowej ziem i.

T a k  w ażny d la  nas prob lem  o r 
ganicznego w zrastan ia  nowego na
szego społeczeństwa w  ziem ię i  wza
jem nego zrastan ia  się poszczeg. grup 
społecznych przedstaw iony został 
przez au tora  bardzo kon kre tn ie , bo 
przez życie wzajem ne w szystk ich  i  
w łaśnie pracę na ro li.  Równocześnie 
jednak  szeroko op isu je kszta łtu jące  
się życie społeczne na jba rdz ie j za
b liźn ia jące  ra n y  uprzedzeń, n ie u f
ności i  różnic.

A u to r  znając dobrze swoje społe
czeństwo repa trianck ie , w ie le  m ie j
sca pośw ięcił w  swej pow ieści życiu 
re lig ijn em u .

Powieść Paukszty to książka, k tó 
ra  d la  w ie lu  będzie zarazem przy
pom nieniem  c iężkich chw il, d la  in 
nych wskazaniem  •— d la  całtf^o spo
łeczeństwa —  ja k  gdyby pe rspekty
w ą  co dopiero o d k ry te j d ro g i naro
du polskiego na M azurach.

E dw ard  Serw ański
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Książki i czasopisma
Zaolziańskie  Kalendarze

W  trzecim  ro ku  pow o jennym  po
kaza ły się aż trz y  kalendarze po l
skie na Zaolziu , co jest bodaj n a j
lepszym św iadectwem  stężałej po l
szczyzny po tam te j stronie O lz y  i 
dowodem przyjaznego stosunku 
■współpracy k u ltu ra ln e j polsko-cze
sk ie j.

Cieszący się zasłużoną renomą 
K a lendarz „G łosu  L u d u “  (Czeski 
Cieszyn, str. 172) i w  ty m  ro k u  jest 
w a rtośc iow ym  i  bogatym  przyczyn
k iem  h is to rycznych  wspom nień i 
obrazem rozwodu życia polskiego 
nad Olzą. Z aw ie ra  a r ty k u ły  łącznie 
z „w iosną lu d ó w “  i  kongresem sło
w ia ń sk im  w  Pradze: b u n ty  lu dn o , 
ści na Ś ląsku ciesz, w  r. 1848 i  prze
bieg r. 1848 w  Cieszynie, op isu je  
w yp raw ę  C ińc ia ły  i  S talm acha po 
książkę po lską do K rakow a , s tre 
szczenie m on og ra fii J. W a n tu ły  o 
d r P. Oszeldzie, ś ląsk im  b o jo w n iku  
w o lnościow ym , da le j s y lw e tk i: p ie 
śniarza śląskiego Jana Kub isza i  
jego rów ieśn ika  ks. F r. M iche jdy . 
Jest zw a rty  w  sobie i  ilu s tro w a n y  
„R zu t oka na nowszą sztukę śląską“  
(L. B rożka) i  ź ród ło w y  a r ty k u ł 80-

le tn iego h is to ryka  d r F r. Popio łka
0 przeszłości Jab łonkow a. W boga
tym  dzia le now e lis tycznym  są u . 
tw o ry  G. M orc inka , A. F ie r li. G. 
Przeczka, W ł. Oszeldy i innych, — 
w  poezji nowe w iersze P. Kubisza
1 Jasiczka. D la  rozweselenia jest 
znany „Jónek  z pohybu“  i  szkolne 
żarty . —  Szata ilu s tra c y jn a  i g ra
ficzna p iękna i  w artościowa.

K a lendarz  „W  obron ie p ra w d y “  
(F ryszta t, str. 128) w yd an y na k ła 
dem tygodn ika  d la  ka to likó w , za
w ie ra  rów n ie  w artośc iow e a r ty k u 
ły :  o ro k u  1948, o życ iu  poszczegól
nych p a ra fii ś ląskich przed 300 
la ty , u ryw e k  z dz ie jów  narodu po l
skiego i czeskiego w  X — X I I  w ie 
ku, o s tro jach  ludow ych  i  fo tog ra 
f ie  11 księży, zag in ionych w  okresie 
okupac ji. W  dziale lite ra c k im  są 
dw ie  nowele G. M orc inka , k ilk a  
opow iadań gw arow ych i  w iersze 
działacza ruch u  podziemnego d r  P. 
M usio ła .

K a lendarz ew angelick i (Frysztat, 
str. 94) jes t dosyć słaby językowo. 
Z aw ie ra  g łów n ie  a r ty k u ły  spraw o
zdawcze, związane ze spraw am i re - 
łig ijn o -ko śc ie ln ym i. Ze spraw  ogól
n ie jszych jes t c iekaw y re fe ra t h i

storyczny: R ok 1848 na Śląsku
ciesz.

Ś ląski „K a le n d a rz  ew ange lick i"
(Cieszyn, str. 148), 61 z rzędu m im o 
b raku  ilu s tra c y j i  gorszego papie
ru  jest bogaty treściowo. S toi g łów 
nie pod znakiem  rocznic narodo
wych, dając s y lw e tk i poety J. K u 
bisza, ks. F r. M ich e jd y  i ks. J. 
M uthm ana oraz obszerniejsze u ję 
cie trybun a  lu du  — H u lk i-L a s k o w - 
skiego. Po obszerniejszej części 
sprawozdawczej z życia poszczegól
nych zborów  są w  części lite ra c 
k ie j nowele S. L a g e rló ff i  D icken
sa, a w  części społecznej rozdzia ły  
o książce, a lkoho lu  i g ruź licy .

B.

K alendarz d la  W szystkich
P o lsk i Zw iązek b. W ięźn iów  Po

lityczn ych  w  T arnow ie  w yd a ł d ru 
k iem  bardzo c iekaw y i  bogaty w  
treść „K a len da rz  ks iążkow y na rok 
1948“ . Obok ka lendarium , dosko
nale opracowanej części astrono
m icznej, przepow iedn i pogody, w y 
kazu św ią t i  ważnie jszych w yd a 
rzeń, zna jdu je  się w  tym  c iekaw ym  
ka lendarzu bogaty rozdzia ł n o w e li
styczny, opracowany przez Jana Do
braczyńskiego, J a lu  K u rk a , K o r
nela M akuszyńskiego, Gustawa 
M orc inka , Z o fię  Kocwę, W łodzim ie
rza W nuka i  w ie lu  innych .

K a lendarz uzupełn ia po radn ik  
gospodarski, dz ia ł ogrodniczy, ro l
n iczy, pszczelarski i c iekawe a rty 
k u ły  z dziedziny gospodarstwa do
mowego. Zam ów ien ia na ka lendarz 
p rzy jm u je  P o lsk i Zw iązek b. W ięź
n iów  P o litycznych w  Tarnow ie , ul. 
K rakow ska  6. Cena kalendarza 
w raz z przesyłką poleconą wynosi 
250,— zł. N adm ienia się, że cały 
dochód z rozsprzedaży kalendarza 
przeznaczony został w yłącznie na 
dożyw ianie podopiecznych Z w iązku, 
k tó rych  liczba w ynosi 460 w dów  
i 600 sie rot i  półsierot.

K azim ierz P op io łek: Śląsk w  oczach 
Gestapo. (Nowe w yd aw n ic tw o  I n 
s ty tu tu  Śląskiego) Katow ice , 1948, 

str. 96, cena zł 200

K siążka ta , oparta na ta jn ych  
sprawozdaniach n iem ieck ie j p o lic ji, 
dzia ła jące j na teren ie Górnego Ś lą
ska w  czasie osta tn ie j w o jn y , po
zwala poznać organizację apara tu 
wyw iadow czo-szpiegowskiego N ie 
m iec h itle ro w sk ich , a równocześnie 
da je obraz Ś ląska ta k i, ja k  go w i
dz ie li n iem ieccy okupanci. Liczne 
cy ta ty  (w  dosłow nym  tłum aczen iu) 
ze sprawozdań p lacówek p o lic y j
nych czy poszczególnych donosicie li 
świadczą o n ieustannej walce ży
w io łu  polskiego. D ow iadu jem y się

m
o spraw ie V o łks lis ty , o dem onstra
cy jn ym  używ an iu  polskiego języka, 
o po lsk ich  pogróżkach i  zaczepkach, 
o b ie rn ym  oporze, sabotażach, o ślą
skie j partyzantce.

F akt, że książka ta została oparta 
w  całości na n iem ieckich , jak naj
bardzie j poufnych, a w ięc szcze
rych  wypow iedziach, nadaje jej 
wagę ogrom nie cennego dokum entu.

Wszelkie tranzakcje importowe i eksportowe chemikaliami oraz aparaturo chemiczna
przeprowadza

IMPORTOWO-EKSPORTOWA CENTRALA CHEMKAUI
i APARATURY CHEMICZNE!

sp. z o. o.
WUBSZAWA, Jasna 10, telefon 8-70-24
adres telegraficzny: „C IE C H "  Warszawa

O D D Z I A Ł Y :
Łódź, ul. Południowa 47, tel. 1-17-35 Szczecin, ul. Bogurodzicy 2, tel. 0-11

Gdynia, ul. 10 Lutego 25, tel. 2-23-32Gliwice, Plac Wolności 2, tel. 23-34
V .V

918

. J

Przy przewozach
na

Ziemie Odzyskane
udziela się

specjalnego rabatu

|  Maszyny do szycia i części |
w każdej ilości

Kupuje — sprzedaje

1 firma S

Z  f o i c j B w i e i M J  M t t r o w c s i  |

| Iforszawa, ul. Chmielna nr 7 |
przy Nowym Świecie §

Do P. T. Prenumeratorów
Adminisfracja tygodnika  
„ P o l s k a  Z a c h o d n i a "  
uprzejm ie pow iadam ia, 
że od  dn. 1 marca 1948, 
prenumerata miesięczna 
z przesyłką do domu w y
niesie 40 zł, a kwartalna 
120 zł. Cena pojedyncze
go  egzemplarza pozostaje 
bez zmimn.
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PANOWIE
NA SEZON WIOSENNY POLECAMY 
W S Z E L K I E  F A S O N Y  C Z A P E K :  

CYWILNE, ORGANIZACYJNE, ORAZ KAPELUSZE
W I E L K I  W Y B Ó R I  
NAJ NI Ż S Z E  CENY!

W Y T W Ó R N I A
H U R T  D E T A L

POZNAN, DĄBROWSKIEGO 3 • TEL. 36-02 i 11-46

Stanisław Karge
Poznań,  Wrocławska 28/29

obok Walki Młodych 
Te l e fon  nr 24-66

Wyroby stalowe 
Sprzęty kuchenne 

9*2 Przybory do golenia

P BZY  M O Ś C I E  TE A T RA L NY M
9ł<

, mez
ujm Ttezem'
7BEZ/ZARZUTU,

UŻYłAM:
b t  L / Ł

r r

PROSZEK 
DO PIECZENIA

N A  5 0 0 G R  AAĄKI

MGR* ROMAN GAJJK. Z O.O.
P O Z N A Ń

PATRONA JACKOWSKIEGO 34 
TEL.51 5-21

Sprzedaż 1 Zakup 1
Polecamy cz^io do 

wszelkich

-H '3 W irówek do mleka

Z. Fliglerski i Ska
558 Poznań, iw. Marcin 23

t

Kuplę epidiaskop do w y ś w ie tla 
n ia  pam ią tkow ych  pocztówek i  ry 
cin. Zgłoszenia: Piotrowski Felicjan, 
Biskupiec k/Reszla w o j. olsztyńskie, 
u l. Chrobrego 43.

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca

T. A n d r z e je w s k i
Poznań, Szkolna 12

Telefon 85-01
679

K S i ą Z K I
z wszystkich dziedzin wiedzy, oraz 
nuty, mapy, żurnale i czasopisma 

poleca
k s i ę g a r n i a
skład nul i antykwariat

CZ. SCHM IDT
POZNAN, Sw Marcina 9/10

telefon 99-52

ĘJwwaya!
Administracja tyg. „P o 1 s ka Z a c h o d n i a “ 
przypomina wszystkim prenumeratorom, że 
czas już uregulować prenumeratę za I  kwartał 
1948 r., przekazując należność na konto P. K. O. 
V-42-28.
Z dniem 15.II I .  1948 r. zostanie w s t r z y m a n a  
w y s y ł k a  t y g o d n i k a  tym prenumerato
rom, którzy zalegają z opłatą za ro k  1947.
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ZW IEDZAM Y K LIN IK Ę STATKÓW /W« Ś B ym ltu
Stocznie to gałęź przem ysłu, k tó re j 

przed w o jną  p raw ie  wcale n ie  po
siada liśm y. D latego też ro zw ija ją cy  
się przem ysł stoczniow y w  p o rto 
w ych  m iastach naszego wybrzeża 
wzbudza zainteresowanie całego spo
łeczeństwa. Bo Polacy we wszyst
k ic h  na jod leg le jszych naw et częś
ciach P o lsk i rozum ie ją , że na skutek 
osta tn ie j w o jn y  s ta liśm y  się pań
stwem  m orskim , a m usim y dołożyć 
w sze lk ich starań, by także przem ie
n ić  psychikę narodu z lądow ej na 
m orską. N ie w o lno nam  ju ż  lekce
ważyć spraw  morza, skoro posiada
m y 500 km  wybrzeża i  wszelkie dane 
na to, że z b ieg iem  czasu nasza flo ta  
może zdobyć znaczenie na m orzach 
św iata.

Żeby posiadać s ilną  flo tę  hand lo 
wą, k tó ra  by p o tra fiła  zadośuczynić 
w łasnym  potrzebom  transportow ym , 
trzeba posiadać ro zw in ię ty  przem ysł 
stoczniowy. W ybudow anie względnie 
odrem ontow anie w ie lk ich , zniszczo
nych  w o jną  zakładów  stoczniowych 
zna jdu jących  się na terenach odzy
skanych, oraz w ykszta łcen ie odpo
w iedn ie j liczby  k w a lif ik o w a n y c h  fa 
chowców  z dziedziny budow n ic tw a 
okrętowego, nie jes t zadaniem  ła 
tw y m  do zrea lizowania. T ym  nie 
m n ie j nasze Władze bezpośrednio po 
zakończeniu dział ań w o jennych  
p rzys tą p iły  do dzie ła odbudow y sto
czni okrę tow ych .

Na teren ie Szczecina czynne są 
obecnie trz y  stocznie: ,.G ry f” , „B a ł
ty k ”  i  na jw iększa z n ich  „O d ra ” .

Stocznia „G r y f ”  została odbudo
wana ze zniszczeń w o jennych  w  80 
procentach. W  czerwcu ubiegłego 
ro ku  zakłady przeszły do p ro du kc ji. 
Ponieważ urządzenia je j są n ie w ie l
kie , przeto też ty lk o  mniejsze jedno
s tk i mogą podlegać rem ontow i. S to
cznia za jm u je  się odbudową jedno
stek rzecznych, barek, szalup do ro 
bót czerpalnych i  ho low n ików . O - 
becnie na stoczni zna jdu ją  się: sta
te k  pasażerski „P ia s t” , rzeczna je 
dnostka m a ry n a rk i w o jenne j oraz 
2 p rom y kole jowe. D rugą z m n ie j
szych stoczni szczecińskich p rze jm u 
je  U rząd M orsk i. Będzie p rzeprow a
dzał na n ie j na p ra w y swoich jedno
stek.

W  północnej części p o rtu  szczeciń
skiego tuż nad O drą m ieści się n a j
w iększa z p racu jących stoczni szcze
c ińsk ich  „O d ra ” , Stocznia ta podle
ga zarządow i Z jednoczenia Stoczni 
Polskich.

Ta dzie ln ica po rtu  należy do ba r
dzo s iln ie  zniszczonych na skutek 
dz ia łań  w o jennych . Zabudow ania 
stoczni „O d ra ”  nie u n ik n ę ły  podo
bn ie  - ja k  inne pob lisk ie  zakłady a- 
ta kó w  alianckiego lo tn ic tw a . Z da la - 
w id n ie ją  ru in y , nagie Szkielety że
laznych k o n s tru k c ji dźw igów  i  po
tężnych suwnic.

W szedłszy na te ren stoczni, w yd a 
je  się na p ierw szy rzu t, oka, że tu  
n ie  ma żadnej całe j ha li, w  k tó re j 
m ogłaby się odbywać praca. M ija m y  
je dn ak  ru in y  z p ra w e j i  le w e j s tro 
n y  i  s ta jem y p rzed  budynk iem  ad
m in is tra cy jn ym . W ygląda naw et na. 
niebardzo zniszczony. Jak dow iadu
je m y  się od inżyn ie ra , k ie ro w n ik a  
stoczni, jest ta k  fak tyczn ie . Jest to 
je d yn y  ob ie k t na teren ie stoczni, 
k tó ry  w ym aga ł stosunkowo n ie w ie l
k iego rem ontu.

—  W szystko inne ja k  w idać —  m ó
w i in żyn ie r —  leg ło  w  gruzach na sku
te k  podm uchu od bomb. Jednak ju ż  
w ie le  rzeczy udało się nam  w y re 
m ontować. W  d ru g ie j części budynku  
adm in is tracy jnego  m am y magazyn, 
także w  dob rym  stanie. W  ty m  za
budow an iu  u ru ch o m iliśm y  ha le m e
chaniczną —  w skazuje ręką  na od
rem ontow aną halę, po k tó re j  ̂n ie 
tru d n o  rozpoznać, że m usia ła  k iedyś 
w yg lądać ta k  ja k  inne obok n ie j po
łożone. Dziś dz ięk i p racy polskiego 
rob o tn ika  ha la  tę tn i życiem.

W bhodzim y do w nętrza. O b rab ia r
k i  świszczą i  zg rzy ta ją  p rze raź liw ie . 
Tokarze ob rab ia ją  ciężkie części, 
przeznaczone dla  rem ontow an ia  je 
dnostek, stojących w  n ieda lek im  k a 
nale. N ied ługo ju ż  oddzia ł m echani
czny znajdzie pomieszczenie w  h a li 
od leg łe j o jakieś 100 m. M ilio n y  po
ch łon ie  odbudowa, ale ju ż  w  czerwcu 
tokarze i  ślusarze w  pow iększonym  
składzie pracować będą w  now ym  
w ie lk im  warsztacie. Na m ie jscu d z i
siejszego oddzia łu mechanicznego 
rozpocznie pracę kad łubow n ia . Od-

poduszkowe, wysciółke lniana, 
w ł ó k n o  i p a k u ł y  l ni an e,  

p o l e c a
M e c h a n i c z n a  Przeróbka Lnu
F a b r y k a  M a t e r a c ó w
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budowana zostanie rów nież do tego 
samego m n ie j w ięcej te rm in u  sto
la rn ia , zniszczona w  podobnym  sto
pn iu , ja k  przyszła ha la mechaniczna. 
W trzec im  kw a rta le  bieżącego roku  
powstanie nowa kom presorow nia.

T a k  p rzedstaw ia ją  się zam ierzenia 
na na jb liższą przyszłość. Lecz także 
w  czasie ub ieg łym  —  od prze jęcia 
stoczni do dn ia  dzisiejszego — w y 
konano poważne prace. Przede 
w szystk im  w yrem ontow ano tra n -  
s fo rm ato row n ię , w ręgow nię  i k a d łu - 
bownię. Przeprowadzono montaże 
dźw igów . 7 dźw igów  po rta low ych  
uleg ło  zdem ontowaniu. Do na jw a ż
nie jszych prac bieżących, p ro du k
cy jn ych  trzeba zaliczyć wykończenie 
kad łuba  s ta tku  „O liw a ” .

Stocznia posiada cztery ś lipy, czy li 
pochylnie.. Mogą być na n ich  budo
wane s ta tk i o długości naw e t zna
cznie przewyższającej 100 m etrów . 
„O liw a ”  ma 93 m.

Podchodzim y do kanału, w  k tó ry m  
jeden sta tek sto i tuż  p rzy  d ru g im ; 
w szystkie  oczekują na m niejsze lub  
w iększe napraw y.

—  Ta pierwsza —  ob jaśnia nas in 
żyn ie r —  to „N ow a D raga” . W ym ie-

n im y  ru ry  w  ko tle  i p rzeprow adzi
m y średni rem ont maszyn. 1. k w ie t
n ia  będzie gotowa. Obok sto i „Łe ba ” ; 
czeka na podobny rem ont, ty lk o  że 
w  m nie jszym  zakresie. Już za k ilk a  
d n i w y ru szy  znowu do pracy. D a le j 
w idać m aleńką „E lżu n ię ” , tuż  przy  
n ie j sto i „J o la n ta ”  czekając na w y 
m ianę ko tła . Po d ru g ie j s tron ie  k a 
n a łu  „D ąb 16” , k u te r ryback i, ma 
de fekt s iln ika , obok obszerny „Jaś” , 
czeka na b liźn iaczkę „M a łgos ię ” . 
Tam  da le j w  g łęb i to szalandry 
i  ba rk i, oraz w  środku h o lo w n ik  
„P o llu x ” . Jest tu  unas ca ły  szp ita l- 
k lin ik a  d la  s ta tków . Czekają ze 
sw ym i bó lam i czasem pow ażnym i, 
czasem ty lk o  d ro bn ym i na lekarza, 
a po w yleczen iu  w raca ją  do służby. 
Nasi m echanicy, spawacze i  stolarze 
p o tra fią  im  zawsze pomóc.”  

Opuszczamy naszego przew odnika, 
życząc przez niego stoczni „O d ra ” , 
by  m ia ła  k lie n tó w , n ie  ty lk o  w  k l i 
n ice okrę tow e j, ale przede w szyst
k im  na tych  trzech pustych pochy l
niach, gdzie rodzą się nowe s ta tk i, 
k tó re  m ają  roznieść im ię  P o lsk i po 
szerokich m orzach św iata.

Bożena Stęczniewska

Województwo szczecińskie posiada 73 miasta
L e n d y c z e k .  —  W  wojew ódz

tw ie  szczecińskim zna jdują się 73 
miasta. Najm niejszym  z nich jest 
Lendyczek w  powiecie człuchowskim, 
liczący zaledwie 300 mieszkańców, 
a dalej Cedynia w  powiecie chojeń- 
skim  z 330 mieszkańcami. N a jw ię k 

szym miastem jest Szczecin (135 tys.), 
a po nim  kroczy Słupsk z 33 tysiąca
mi i Koszalin z 20 tysiącam i ludności.

Ogółem ludności m ie jsk ie j w  w o
jew ództw ie szczecińskim znajduje 6ię 
42,9% (407 tys.), a w ie jsk ie j 57,1% 
(542 tysiące) osób.

Pod nazwą „100 dni miasta W ro
c ła w ia “  organ izu je  s to lica Dolnego 
Śląska w ie lk ą  w ys taw ę  Z iem  Odzy
skanych, o tw arc ie  k tó re j nastąpi w  
d n iu  1 lipca  br. a zam knięcie z koń 
cem września br. Na prace związane 
z przygotow aniem  w ystaw y, o trz y 
m ało m iasto k re d y t w  wysokości 113 
m ilio n ó w  zło tych. Na prace in w e 
s tycy jne  przew idziana jes t kw o ta  
25 m ilio n ó w  zł.

Zarząd M iasta pow o ła ł M ie jsk ie  
B iu ro  W ystawowe, którego pracam i 
k ie ru je  ob. M iro s ła w  Chyżyński.
B iu ro  .dzie li się na sekcje: ad m in i
s tracy jną, kw a te runkow ą , ap row iza- 
cy jną, a k ty w iz a c ji i este tyk i m iasta 
oraz im prez sportowych. O rganiza
to rzy  spodziewają się, że w ystaw ę 
W ciągu trzech m iesięcy zw iedzi o-  
ko ło  m ilio n a  osób.

W ystaw a składać się będzie z 
trzech zasadniczych części: p ierwsza 
to  część społeczno-polityczna, druga 
przem ysłow a i  trzec ia  obejm ująca 
specja ln ie m iasto W rocław . Część 
pierwsza obe jm uje  8 następujących 
zagadnień: zagadnienia zniszczeń, 
ludnościowe, żeglugi, ha nd lu  i  p o r
tów , w yżyw ien ia  i  ro ln ic tw a , demo
gra ficzne człow ieka Z iem  Odzyska
nych, dochodu społecznego, ko m u n i
k a c ji i  O dry  oraz historyczne. D ruga 
część w ys taw y  obe jm u je  le k k i p rze- 
m ys ł prze tw órczy, spożywczy, m eta - ’ noiotow specja lnych w yk ładane są 
lo w o -g a lan te ry jny , dz ia ł spó łdz ie l- na u k i ogólnokształcące.

rów nież w  na jb liższym  czasie p rzy 
stań w ioślarską, k tó rą  na razie za j
m u je  w o jsko. Na czele k lu b u  sto i 
nacz. dyr. Połlosek, jako  wiceprezes 
dyr. B ron. Sperling, Tadeusz M u - 
ślewski, K ow a lczyk  M aksym ilian , 
ja ko  sekretarz i  współza łożycie l k lu 
bu i in.

W ielką zdobyczą dla M ilicza jest
otw arc ie  nowego szpita la  pow ia to 
wego, dysponującego na razie 22 
łóżkam i d la  chorych, salą operacyj
ną i  porodową. S zpita l wyposażony 
jest w  nowoczesny apara t Roentge
na i  d ia term ę k ró tko fa low ą .

Pod względem przestrzeni jest 
W roc ław  na jw iększym  m iastem  w  
Polsce. M iasto posiada obecnie 14 
l in i i  tram w a jow ych , o łącznej t ra 
sie 107 k ilom e trów , 86 zakładów  
przem ysłowych^ 2 467 p lacówek rze
m ieśln iczych i  2 420 hand low ych. 
M łodzieży szkół wyższych liczy  
W roc ław  10 500, do szkół średnich 
i  zawodowych uczęszcza 11200 
m łodzieży oraz do szkół powszech
nych p ra w ie  16 tys. m łodzieży.

W  Legnicy w  Szkole Przysposo
bienia Przemysłowego kszta łc i się 
ponad 300 dziewcząt. Oprócz przed-

Kctejka wąskotorowa w Pyrzycach ruszy niebawem
S z c z e c i n .  W  ro ku  bież. D yr. 

P. N. Z. O kręgu Szczecińskiego p rzy 
stąp i do odbudowy sieci ko le je k  w ą
skoto row ych na teren ie  pow. pyrzyc- 
kiego. Łączna długość te j sieci w y 
nosi oko ło 60 km . T o ry  i  urządzenia 
ko le je k  zostały poważnie zniszczone 
w  czasie w o jn y , odczuwa się ró w 
nież b ra k  taboru. D z ięk i przeprow a

dzeniu odbudow y' poszczególne m a
ją tk i  państwowe o trzym a ją  dosko
nałe połączenie z ko le jow ą  siecią 
szerokotorową oraz z cuk ro w n ią  w  
K luczow ie . C ukrow n ia  ta  zna jdu je  
się w  odbudowie. D z ięk i sieci ko le 
je k  w ąskotorow ych będzie m iż n a  
bez trudnośc i dostarczać do cukro 
w n i z m a ją tkó w  b u ra k i cukrowe.

Z i o
IM P O R T  Ś L E D Z I W  Z A M IA N  Z A  

DORSZE
G d y n i a .  P rzedsiębiorstw o Po

ło w ów  D a lekom orskich  „D a lm o r“ 
jes t obecnie w  tra k c ie  w yko nyw a n ia  
um ów  eksportow o-im portow ych  z 
B e lg ią  i  A ng lią . Z A n g lii im p o rto 
wać m am y 20 tys. beczek śledzi so
lonych szkockich i  100 000 puszek 
m atiasów , z B e lg ii zaś 15 tys. be
czek śledzi solonych z po łow ów  
1946/47. S płata należności za im p o rt 
w  obu w ypadkach odbyw a się w  
drodze eksportu  dorsza, łow ionego 
przez w łasne tra w le ry  i  sprzedawa
nego po znacznie dogodniejszych niż 
w  k ra ju  cenach.

S ZW E D ZK K A  POMOC  
D L A  P O LS K I

G d y n i a .  Do G dyn i p rzyb y ł 
frach tow iec  „S o n d e rjy lla n d “  z ła du n 
k iem  256 ton d ro bn icy  pochodzącej 
z Nowego Jo rku  i  K openhagi a za
kup io ne j przez m is ję  Szwedzkiej 
Pomocy Europie. D a ry  będą rozdzie
lone przez P, C. K . Są to  koce, swe
try , bu ty , odzież, b ie lizna , zabaw ki, 
części samochodowe, urządzenia 
szpita lne itd . S tatek p rzyw ióz ł nawet 
szaty litu rg iczn e  (k tó rych  obecnie w  
Polsce b rak) —  odbiorcą ich jes t X . 
K a rd y n a ł Sapieha.

W EŁN A, B A W E Ł N A  I  N IE D Ź W IA 
DEK

G d y n i a .  Na s ta tku  „B o ry s ła w " 
p rzyb y ł do G dyn i transp o rt 1287 
ton  wełny, i  baw e łny oraz ja ko  je dy 
ny  pasażer.... m a ły  n iedźw iadek dla  
jednego z naszych ogrodów zoolo
gicznych.

,„B orys ław “  p rzyb y ł do G jly n i po 
3-m iesięcznej podróży, w  czasie k tó 
re j ob jechał p o rty  duńskie, Z a tok i 
M eksykańskie j, angie lskie  i  szwedz
kie. S tatek p rz y b y ł bezpośrednio z 
p o rtu  Svenborg.

L IN IE  REG U LA R N E W  N A SZYC H  
PO RTACH

G d y n i a .  G dyn ia  połączona jest 
obecnie szeregiem l in i i  regu la rnych  
z ważnie jszym i po rta m i św iata, 
p rzy  czym są one obsługiw ane za
rów no przez s ta tk i po lskie ja k  i  ob
cych tow a rzys tw  okrę tow ych . W 
okresie od m arca do m a ja  br. L in ie  
Żeglugowe G A L  zw iększają czę
stotliw ość ku rsó w  i  p rze w id u ją  na
stępujące połączenia: na l in i i  G dyn ia 
—Sztockholm  kursow ać będzie m/s 
„Tessy“ , połączenie z Goeteborgiem 
u trzym u je  parow iec „N ysa “ . (O krę
żną lin ię  G dyn ia— Szczecin— K open
haga— M alm oe— Goeteborg— Oslo co

23 dn i obiegać będzie m/s „O ksy 
w ie “ . Co trz y  tygodnie (od 4. I I I . )  do 
R o tte rdam u i  A n tw e rp ii zabiera ła 
d u n k i s/s „Ś ląsk“ . Na l in i i  G dyn ia— 
Lond yn  u trz y n n  połączenie s/s 
„L e ch “  lu b  ja k iś  statek zastępczy. 
N a jw ięce j s ta tków  ku rsu je  do po r
tó w  A m e ry k i P o łudn iow e j (Buenos 
A ires, Santos). Z G dyn i odejdą w  
m arcu i  k w ie tn iu : m/s „Gen. W a l
te r “ ,' s/s „P u ła s k i“ , „K ościuszko“  i  
„N a rw ik “ .

czości, rzem iosła i  ha nd lu  oraz dz ia ł 
im prezow y. D z ia ł trzeci, dz ia ł n a j
ba rdz ie j is to tn y  d la  W roc ław ia  obe j
m u je  specja ln ie m iasto, będzie to 
ta k  zwane „sto isko m iasta“ .

Nowa Sól, miasto liczące ponad 18 
tysięcy mieszkańców jes t w ażnym  
ośrodkiem  przem ysłow ym  na te re 
nie Dolnego Śląska. Również pod 
względem  życia sportowego ro z w i
ja  n ie  m ałą  ro lę . Is tn ie jące  dotąd 
K S  O dra i  KS  Len  z łączy ły  się w  
jedną organizację sportową pod na
zwą W łók ienn iczy  K lu b  S portow y 
Odra. K lu b  liczy  oko ło 200 członków  
i  ma następujące sekcje sportowe: 
p i łk i  nożnej, bokserską, w ioślarską, 
g ie r sportowych, lekkoa tle tyczną , 
ten isa stołowego i  szachową. D zia
ła lność sw oją ro z w ija  „O d ra “  od 
1945 r. i  w  p iłce  nożnej należy do 
k lasy  „ A “  okręgu w rocław skiego. W  
boksie na uwagę zasługują zw ycię
skie w y n ik i z k lu b a m i: „Z ap łonem “ ,* 
Z Z  P iast -—  Legnica, „O d ra “  z W ro 
c ław ia  z „B u rz ą “  i  in . W  n a jb liż 
szych, dniach p rzec iw n ik iem  „O d ry “  
będzie s ilny  zespół Z Z K  —- Poznań. 
Z  pięściarzy „O d ry “  na w yróżn ien ie  
zasługują w y b ija ją c y  się zaw odnicy: 
G introW ski, W ia trow sk i, M a rc in ia k  
i  Bacela, ostatn i, w yg ryw a jący  prze
ważnie przez k. o. „O d ra “  o trzym a

Stolica Dolnego Śląska — W rocław
potrzebu je  285 m il. z ł na w yre m on
tow anie 455 budynków  o 4 230 iz 
bach. W yrem ontow anie  tych  m iesz
kań um o ż liw iło b y  na osiedlenie się 
do 2 000 rodzin. Ponadto p rze w id u je  
się odbudowę H a li Targow e j ko
sztem 20 m ilio n ó w  z ł oraz kosztem 
10 m ilio n ó w  zł odbudowę S tad ionu 
Sportowego.

Na terenie okręgu dolnośląskiego
is tn ie je : 343 przedszko li z 471 w y
chowawcam i, 1 639 Szkół podstawo
w ych  z 5 388 nauczycielam i, 28 szkół 
zawodowych z 296 nauczycie lam i 
oraz 23 szkoły ogólnokształcące z 
442 w yk ładow cam i.

Prace na cywilnym lotnisku „M ała  
Gondawa“ prowadzone są w  p rzy 
spieszonym tem pie. P rzypuszczalnie 
jeszcze w  ciągu lipca  br. p o rt zdo l
ny będzie do p rzy jm ow a n ia  samolo
tów  kom un ikacy jnych .

Pierwsza szkoła polska po wojnie
została otwarta dla Dolnego g]a-
ska w  dniu 20 kw ietn ia  1945 roku 
we wsi Pawłowice w  pdwiecie trzeb
nickim  kiedy jeszcze to c z y ły . się 
zacięte w a lk i.

B B U M & M  B S /^ T W M /Ł
W E FR A N C JI, W  O KRESIE Ś C IĄ G A N IA  P R ZE Z B A N K  N A R O 

DO W Y 5000 B A N K N O TÓ W
„Z D E N A Z Y F IK O W A N Y “

„M asz te 10 000 frankó w , k tó re  
swego czasu m i pożyczyłeś!“

D Z IA Ł A N IE  P SYC H O LO G IC ZN E

„Jeżeli pani to nie zrobi różnicy, 
prosiłbym raczej o 10 frąnków ki“.

—  Dlaczego, V ate r, zdejm ujesz ze 
ściany p o rtre t F iih re ra?

—  W idzisz, m e in  Sohn, teraz tu  
pow iesim y p o rtre t M arshalla .

„POM OC“ U. S. A.

Spodnie, k tó re  p rzypom ina ją  do
bre czasy i zmuszają do respektu.

(W H am burgu  o fice row ie  S traży 
Pożarnej obow iązkowo muszą nosić 
bryczesy w o jskow e „z  powodu ich 
psychologicznego dz ia łan ia “  (Donie
sienie „W eser K u r ie r “ )

Jeżeli nie zjesz kaszki, to dam ta
tusiowi do zje'dzenia.

( „S z p ilk i“ )
Jeszcze parę pokłonów , a kas je r 

o tw orzy okienko. Za otrzym ane do
la ry  będzie można kup ić  od anglo- 
am erykańskich  ka p ita lis tó w  nowe 
arm a ty , sam oloty.

(W  ogonku sto ją : zdra jca lu du  
greckiego p re m ie r Tsaldaris, przed
s taw ic ie l rządu tureckiego, k a t H isz
p a n ii gen. Franco, „soc ja lis ta “  n ie
m ie ck i Schuhm acher i  „w ie lk i czło
w ie k “ , pachołek im p e ria lizm u  ame
rykańskiego we F ra n c ji gen. de 
Gaulle).

R e d a k to r  n a c z e ln y  B o h d a n  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od  godz. 10—12. R e d a k c ja  1 A d m in is t ra c ja  
u l.  C h e łm o ń s k ie g o  2, czy n n e  od godz. 8—15. T e l. 68-22, R ę k o p is y  n a le ż y  p isać na Jedne j s tro n ie , 
p is m e m  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n y c h  n ie  zw ra c a  się. Za  n ie d o s ta rc z e n ie  ' p ism a , 
sp ow o d w a n e  s iłą  w yższą, n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  40,— zł,, k w a r ta ln a  120,— z ł.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze roko śc i 54 m m  — 36,— z i, w  te k ś c ie  100*/« 
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do  10 s łó w  50,— z ł, za ka żde  dalsze s ło w o  — 10,— z i S ło w o  t łu s ty m  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W s z e lk ie  w p ła ty  n a le ż y  k ie ro w a ć  na  k o n to  P K O  V  42-28. P rz y  o g ło sze n ia ch  “  
s e ry jn y c h  (co n a jm n ie j trz e c h ) 30*/« ra b a tu  d la  o g iasza jącego  się . O m y łk i  n ie  z n ie k s z ta łc a ją c e  
tre ś c i og łoszen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do  z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b e zp ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  og łoszen ia .

Za  te rm in o w e  zam ieszczen ie  og łoszeń  n ie  o d p o w ia d a m y .

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w  Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu K - 49494


